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Akademickie instytucje humanitarne
w.i Lwowie.

Wskutek  rozwielmożnionych  wpływów r e a k ­
cyjnych gotuje  sit; pewne  przesi leniu pomiędzy 
młodzieżą akadem icką  we Lwowie.

K rążą  pogłoski u grożąceru rozw iązaniu  Czy­
te ln i  akadem ickiej .  Nio wierzymy tym wieściom, 
bo przecież pow szechnie  wiadomo, iż czy te ln ia  
l»ko tuka, bardzo n e u tra ln y  wiedzie żywot. Roz­
w iązanie  jej przez rząd sta łoby  się mozo n u w rl  
bodźcem do żywszego życiu. Okoliczność tu  j e ­
d n ak  i ogólny los akadem ików  zn iew ala  n as  do 
kilku uw ag  nad. ich byteiu m a te r js lny ra ,  gdyż 
ten  zdaje  nain się być g łów ny p rzyczyną  pewnej 
ospałości w tych sfceracłi.

W znakoin item  dziele „D eu tsch e  A rbe it"  
pow iada  Riehl: .W iad o m o , że is tn ie je  ścisły  zwią- 
»oK między wielkimi mężami Niemiec, a g łodom , 
po pierw sze , żn w id u  z n ic h  było perjodycznie  

łodnym i, a  pow tóre , że g łód  dopiero  wiciu zro- 
ił  is to tn ie  wielkimi przez surow ą karność  b ie ­

d y .  My, d la  k tó rych  ideałem  j e s t  dojść do tak 
w leUuegu m aw u jtr  r jwJHancji i fcUftury juk  n ie ­
m iecka, wychodząc z z a p a try w an ia  R i jh la  m u ­
sielibyśm y przypuszczać , t e  ia  b iedna  n asza  G a­
licja, w której z każdego k ą ta  wyziera  niedo* 
s t  it 'k, a tyło ma biednej akadem ickiej m łodzie­
ży, walczącej z nędzą  — obdtować nni-i, albo 
kiedyś p rzynajm niej będzie w wielkich ludzi. Aby 
do tego dojść ja k  na jp rędze j ,  należałoby  z pa- 
tr jo tyzm u skasow ać wszystkie  s ty p ę n d ju ,  rozw ią­
zać, wszystkie  b ra tn ie  pomocy i p rzypa tru jąc  się 
w zras ta jące j  nędzy w śród  młodzieży, spokojnie  
ezekać, czy też recep ta  R iohla  n ie  zaczyna s k u t ­
kować i ( nie z jaw ia  się polski B ism arck lub 
Moliku. Ze  nasze  spo łeczeństw o u i rd a L k ic m  jes t  
od z rea lizow ania  tej myśli, j e s t  to dowodem, jak 
wielce in te resu je  się ono m a te r jn lnem  położeniem u- 
kademickiej młodzieży . t e j  całej nadziei narodu* 
j a k  brzmi u ta r ty  frazes. Pozornie  przeczyłaby 
tej ironii pokaźna liczba 8 typendy,nych  fuudacyj, 
g d y b y  n ies te ty  polilyczue s tosunki,  panujące  
w ówczas, kiedy p rzew ażna  ich część była fundo­
w an ą  nie  nakazyw ały  ich twórcom zas trzeg ać  jo  
ty lko  dla  synów sz lach ty ,  co obecnie  j e s t  przy- 
vZyną, że s typend jum  nie zawsze dosta je  po trze ­
bujący, ale ten ,  który ma dowody bliższego po­
k rew ieńs tw a  z te s ta to rem  lub co jeszcze  bardziej 
rażące  —  ten , kto m a lepsze plecy tam, gdzie  
o rozdaw nic tw ie  decydują. Że tak  j e s t  rzeczyw i­
śc ie  dowodzą t ig o  za ta rg i  między sen a tam i nku- 
dem ickiem i, szczególniej krukowskim, a odnośne- 
mi w ładzami, tudzież u ta r ty  f razes :  . w y r o b i ł
m u  s t y p e n d j u m * .  C h a rak te ry s ty czn y  teu zwrot 

j e s t  bardzo znany  i często używ any w G a ­
licji.

W obec tego h u m a n i ta rn e  ins ty tucje  a k a d e ­
mickie n ab ie ra ją  w iększego znacz< n ia ,  raz, że 
uczą  ono młodzież angie lsk iego  „s« lf-help",  po­
w tó re  p rzynoszą  p raw dziw ie  n a jba rdz ie j  p o t rz e ­
bującym  pomoc rozdz ie laną  przez kolegów, zos ta ­
ją c y c h  pod kon tro lą  kolegów. Któż lepiej znać 
oioże położenie akadem ika  niż j - g ó  tow arzysz, 
g d y  tym czasem  rozdający s ty p eu d ja  opierać  się 
m usi li n a  urzędowein  św iadec tw ie  ubóstw a. We 
L w ow ie  posiadam y cztery  h u m a n i ta rn e  akademi- 
ek ie  insty tucje .  B ra tn ia  pomoc słuchaczów  un i­
w e rsy te tu  lwowskiego, B ra tn ia  pomoc słuchaczów  
politechniki,  T ow arzys tw o  ku w sp ieran iu  s łu c h a ­

czów wszechLi j .  r y g s ry z s a tó w  i a u sk u l tan tó w  
w yznan ia  inojżeszoweg*, w końcu także  po czę ­
ści „ Akaderoiczna b r* c tw o “. N ajlepiej z tych 
tow arzystw  m ate r ia  lut# stoi Tow arzystw o  ry- 
goryzan tów  i a u s k u l i a n tó w , silnie pop ierane  
przez żydowskie sp« łeczeńs tw o  hezw ątp ien ia  dla 
wyłsctn-*j, w ym ienionej »wej cechy.

Je s t to  zjawisko ud*»zając0, że mimo coraz to 
większej niby polonizaw i żydów u& u n iw ersy te ­
cie kwiat in te l igenc ji  ydowskiej da je  j a k  n a j ­
większy dowód s e p a r t i f i m n .  W szystko co n a  u- 
spraw iedliw ien iu  tego ęhc ianoby powiedzieć, by ­
łoby tylko so tisterją , bo l i k i e m  je s t ,  że B ra tn ia  
Pomoc akadem ików  rośdzie la  pożyczki bez wzglę 
du n a  w yznan ie  i narodow ość  a obecnie  w spiera  
również rygoryzan tów

Ż ydzi-akadem iey  gaś iworzą osobne towa 
rzystw o. m ające  n a  ce |u w yłącznie w sp ierać  ży ­
dów, a  jed n ak  gdyby k tó re  z w alnych  z g ro m a ­
dzeń  czy to B ra tn ie j  pomocy akadem ików  czy 
też  techników  uchwaliło  w sp ierać  w yłącznie  
„ehrześcian*  byłoby to  zapew ne  . h a ń b ą  X IX  
wieku* „ re a k c ją 1- i u  d .

Jeże li  n a  sei-jg m ówim y o uobyw ate len ią  
żydów i w ierzym y w możliwość u rzeczyw is tn ie ­
n ia  tej myśli powinniśmy przedew szystk iem  p rze ­
c iw dzia łać  temu jo d n os tronnem u  kierunkow i w 
wyborze zawodu żydowskiej młodzieży, k tó ra  po­
m ijając  inne  zawody poświęca się n iem al wylą- 
e .n ie  praw u. S tąd  ta  h ipe rp roduke jn  żydów 
ndwokatów w swych skutk ich b ezw ątp iem a  szko­
dliwa, do k tórej bardzo w it le  p rzyczynia  się 
żydowskie tow arzystw o rygorozuntów  i rm skuhnu- 
lów. Sądzim y, że  członkowie tego tow arzystw a  
daliby dowód szczerej obyw ate lskości,  gdyby 
swe towarzystw o rozwiązawszy i przekazaw szy
jego  fundusze  Bra tn ie j  Pomocy akitd. do niej
g rem ia ln ie  przystąp ili .  S ta tu to w e  t ru d ao śc i  j e ż e ­
liby jak ie  p o w jtać  mogły, dadzą  się ła two u su ­
nąć, byle tylko była do b ra  rh ęć  i wola.

B ra tn ia  Pom oc s łuchaczów  un iw ersy te tu  
lwowskiego tak  z wiuy ogółu akadem ików , jak  
i z braku  poparc ia  publiczności stoi m u terja lń ie  
wcale n ieśw ietn ie . Jeże li  zważymy, że żydzi m a ­
ją  swoja odrębna  s tow arzyszenie ,  rusin i osobne, 
a teolodzy nie  n a leżą  w ogóle do żadnych  a k a ­
dem ickich  s tow arzyszeń  (choć do h u m an ita rn y ch  
należeć n ik t  im nie w zbran ia) , i że w końcu bogatsi 
Akademicy nie czują po trzeby  i obowiązku nnle- 
żeu ia , to nie zdziwimy się, iż na  ogólną liczbę 
1000 akadem ików  zaledwo 159 należa ło  do B ra ­
tniej Pomocy. J a k  zaś mało w p ie ra ła  publiczność 
tę insty tucję , na j lepszym  dowodem nadzwyczaj 
sk ro m n a  liczba  członków wspiera jących. D alszą  
przyczyną n ie św it tn e g o  położenia  B ra tn ie j  P o ­
mocy akadem ików  j e s t  bezpotrzebn® rozs trze len ie  
s ił  akad rm ick ich  n a  trzy od rębne  s tow arzysze­
n ia :  C zyte ln i,  B ra tn ie j  Pom ocy i biblioteki s ł u ­
chaczów  praw a, mogące tworzyć jt dno wielkie i 
s i lne  tow arzystw o spełnia ją i-f  zadau ie  w szystk ich  
trzech  do tycnczasow ych, ja k  tego dowód daje  
B ra tn ia  Pomoc politechników, łącząca  ideę w spo­
m a g a n ia  b iednych  kolegów z myślą w spólnej z a ­
bawy i pracy naukow ej. Tow arzystw o  to daje  
przedew szystk iem  piękne św iadec tw o  so l id a r­
ności te ch u ik ó w , wyjątkiem  bowiem rz a d ­
kim j e s t  ten  wśród teohnickiej mlodzit-iy, 
kto do „B ra tn ie j  pomocy słuchaczów  p o l i techn i­
k i1' nie należy. W sp ie ran a  bardzo  słubo p rze j  
szerszą  publiczność, mimo to lepiej finansowo 
stoi od B ra tu ie j  Pom ocy akadem ików . Byłoby 
bardzo  pożądanem , by Bi a tn ia  Pomoc po li te rhn i-

ków rozsze rzy ła  nieco swój sciiKres dr.iułui,ia w 
ten  sposób, by m ogła  przychodzić  w pomoc u- 
k o ń c z o n y m  t e c h n i k o m  nż do uzyskania  
pierwszej płacy, j a k  i tym, którzy zam ierza ją  
o trzym ać  dyplomy up.  inżynicrc.  L iczba  cz ło n ­
ków bezw ąlp ien ia  zwiększyłaby  się, a to w arzy ­
stw o podniosłoby sic w swern znaczeniu.  J a k  
uczącym się, tak i ukończonym  teehn teo iu ,  z 
powodu przykrych  stosunków  naszego  kra ju  n ie  
mogącym zarobić  n a  kaw ałek  chlobw. n a leża łoby  
przyjść  z pomocą.

liuscy  akadem icy  m ają  tylko je d n o  to w a­
rzys tw o  „A kadem iczne  B rac tw o" ,  k tó re  d la  b r a ­
ku funduszów  bard zo  s łabo w spom aga  sw y ch  
członków.

Oto m ały  obraz  naszy ch  akadem ick ich  to ­
w arzystw  h u m a n i ta rn y c h .  Ne przeszkodzie  ich 
rozwojowi stoi b rak  poczucia  obowiązku n a leże ­
n ia  sam ej m łodzieży, obojętność szerszej pub ti-  
czn&śei, a w reszc ie  n iesum ienność  d łużników.

B ra tn ia  Pom oc akadem ików  ma w re w e r­
sach  przeszło  50 .000, politechników  16.000, ży ­
dowskie towurzygtww -ygorozaipitow i a s k u U fn -  

'-tóW tym t' d łu żn ikam i s ą
ludzie  dziś za jm ujący  w cale  dobre  s tanow iska ,  
k tórym  z ła tw ośc ią  przyszłoby zwrócić k i lkadz ie ­
s ią t  gu ldenów  pożyczonych n iegdyś  w kas ie  ko 
leżeńik ie j  u m łodzieży walczącej z g łodem ! J e ­
żeli tak  dalej będzie, jeżeli pub liczność  nie po­
spieszy z pomocą, u d łużn icy  nio w ypełn ią  przy* 
ję tych  na  siebie obowiązków, to in s ty tuc je  te  
nie będą mogły sp e łn iać  n* leżycie sw ego z a d a ­
nia ch ro n ien ia  młodzieży przed nędzą , o któruj 
ofiarach szersza  publiczność dopiero w tenczas  się 
zwykłe d o w ia d u je , kiedy ktoś łnayszaw ezy się  
o k im ającym  z głodu akadem iku  od-zw io  się w 
pism ach do je j  l i tośc i—jak  to się n iedaw no  s ta ło  
z pew nym  techn ik iem . (K . Ź ,)

J e s z c z e  A g u d a s  A c h i m .
Z powodu rozpraw y n a  w alnem  zgroraadze- 

j niu Tow. „P rzy m ie rze  b ra c i" ,  o trzym ujem y z d o ­
brze poinform ow snego ź ródła  pismo, k tóre  wy­
ja śn ia ,  że zarzu ty  przez n iek tó rych  m ówców 
spraw ozdan iu  czynione o tyle są  bezpodstaw na, 
że pp. oponenci nie w ykazali  w ydzia łow i ż a ­
dnych  „prz '-chw »łek“ l ale raczej pop rzes ta jąc  n a  
tym  ogólniku, robili uwagi o b łędnym  k ie runku  
dotychczasow ej dziułalności wydziału.

R zeczywiście  bowiem wszystkie  fakty  p o d a ­
ne w spraw ozdan iu ,  p rzy ię tem  z re sz tą  p rzez  cały  
wydzia ł z wyją tk iem  p. P. l d s tu n a ,  a n a s tę p n ie  
popr&wionem i zmionionem  przez przew odniczą-  
czącego T o w arzy s tw a  p. dr. G oldm ana , są  p r a ­
wdziwe i jeże li  jak i  za rz u t  spo tkać  ie mwże, to 
chyba  n iedokładności.  Z re sz tą  sp raw ozdan ie  
podaje  w praw dzie  muło doda tn ich  rezu l ta tó w  
pracy, alo z tego chyba  nie  sp raw ozdaw cy  z a ­
rzu t  uczynić  m ożna, który nie mógł] p rzecie  
faktów  wymyślać. To samo w projekcie  sp ra w o ­
zd an ia  zna jdow ał się d łuż-zy  u s tęp  pośw ęcony 
całorocznej dzia ła lności O j c z m .y  i pracom de le ­
gatów  w m ias tach  p row incjonalnych , jak  ró ­
wnież dłuższa w zm ianka  o przeszkodach  z j a ­
kimi  w ydział w ciągu swego u rzędow an ia  miał 
do w a lc z in ia .  1‘on 'ew az  w szystkie  te ustępy 
przez wydział zmienione lub w ykreślono zostały , 
p rzeto  niedziw, że sp raw ozdan ie  w ydać się 
mogło nie zupełnem , a o ile nie zaznaczyło^ ró-
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w aież  u jem n y ch  s t ro n  swojej dz ia ła lności,  naw et 
jednostronnem u

W każdym  razjje śm iesznym  w y ja je  się z a ­
rzu t  uczyniony prz3z j*-daego z mówców, że wi 
nie a  w szystk iem u a u to r  s p r a w o z d a n a .  A utor 
odczyta!  pro jek t  sp raw ozdan ia  wydziałowi, który 
b y t  w możności nie przyjęcia  go i u łożen ia  in 
n  igo. W ydziat n a to m ia s t  przyją ł je  praw ie  jedno-  
g łośn ie  (z jed y n y m  wyjątkium  p. F  ldeG ina)  i 
po lec ił  p o p raw ien ie  onegoz p. dr. Goldm anow i, 
p o c i  iri a u to r  sp raw ozdan ia  o jrza ł  je dopiero  
zm ien ionem  i skróconera w druku.

IT ministra Pino.
Poda liśm y  już wczoraj pokrótce wiadom ość 

o wizycie, którą deputacja K oła polskiego miała  
o reiDistra h .n a l u .  K oresp o n d en t  wiedeński N . 
Reform y  tak o tern pisze:

Więcej niż godzinę  t rw a ła  rozm ow a z bar. 
P in o  s a  te m a t  p rzeróżnych  skurg , bo n iety lko o 
z łej budow ie mówiono, lecz i n iedos ta tek  loko­
m otyw  i wagonów, n iedogodaości rozkładu jazdy , 
bialć obsługi a»leżytej,  słowem wszystko, n a  co 
ta k  pow azn-hae  odzywają Bię użalen ia , było 
p rzedm io tem  rozmowy. M inis ter  p rzy rzek ł  zarzą 
dzić dokładno douhodzeaia  pad każdym  w zg lę ­
dem. Co się tyczy szczegółowo złej budowy, bę­
d ą ‘ej przedm iotem  krytyki pew nego inżyuiera , 
k tó ry  w yda ł o tern broszurę, m in is te r  p rzed łożył 
dbpu tac ji  duwody, zach wiewające bardzo  wiaro- 
godność  tej b roszury . Mimo takiej odpowiedzi 
m in is t ra ,  dep u tac ja  opiera jąc  się nie na  b roszu­
rze  w y tk n ę ła  n iek tóro  szczegóły w budowie, jak  
Bp. w iaduk t pod Dobrą i m ost na D nies trze ,  j a ­
ko no to ryczn ie  źle wykonane. M in is te r  odpow ie­
dzia ł ,  że, gdy wraz  z komisją zw iedza ł liujn z 
Ż y w ca  do Nowego S ącza  i z G rybow a do Z agó­
rz a ,  budow a nie p rzeds taw ia ła  żadnego  braku , 
do tychczas  też o wiadukcie pod D obrą  nic n ie­
pom yślnego  nie doszło do wiadomości (I) chociaż 
rncfei na  nim odbywa *ię us taw iczn ie .  O ogniwie 
a tau is ław ow sko  bu s ia ty ń sk i-m  niczego z naoczne­
go  przekonan ia  powiedzieć nie może, bo tam  nie 
b y ł ;  ale zw raca  uwagę, ż ogniwo to j e s t  zbu- 
duw ane  jak o  kołuj d ru g o rzęd n a  i że może w 
n ieśw iadom ości tego fak tu  szukać  t rzeb a  przy­
czyny  użaleń , bo kolej d ru g o rzęd n a  nie odpo 
w iada  n a tu ra ln ie  w ym agan iom  tak im , jak ie  się 
iua do pierw szorzędnej. Z tum w szystk iem  p rzy ­
rzek ł  m in is te r  w y d a ć  na  wszystkie  linje kolei 
P odk arp ack ie j  d o sk o n u f y o b t * c h u k 6 w, a by 
z b a d a ć  s t a n  r z e c z y  n a  m i e j s c u .  Po p o ­
wrocie ich m in is te r  obiecał przybyć osobiście uu 
posiedzeńi< Aoła i duć wy)l . ś u u m a .

Rada państwa.
Wiedeń. dn ia  27. s tycznia . (P o s ied ssn ie  ł  by 

posłów). M in is te r  sp ra w  w ew nę trznych  wnosi 
p rzedłożenie  w spraw ie  u s ia n y  o rdynac ji  w ybor­
czej ra jchsra tow ej d la  Czechów, co do udzielenia  
bezpośredn iego  p raw a  wyborczego p rzedm ieściom  
praskim .

M in is te r  s p r a w i . J l iw . i c i  odpow iada  n a  in te r ­
pelację K notza  w zgląd  m procesu o zbrodnię  
s ta n u  w W arnsdorf .  Z arzu t ,  jakoby  to ś ledztw o 
ka rne  wytoczono tendency jn ie ,  odpycha w imię 
powagi i n iezawisłości s tanu  sędziowskiego. Myl- 
nem  je s t  tw ierdzenie , jakoby  wobec zezn<tń obwa­
ło w an y ch  odpadła  była konioczaość da lszych  do­
chodzeń. T aksam o zupełnym  fałszem je s t ,  jakoby  
obża łow aaych  źle trak tow ano  w w ię ż e n iu  ś led ­
czym, gdyż owszem s p - ła ia a o  wszystkie  ich ż y ­
czenia  co do wiktu i lektury , o ile to z re g u la ­
m inem  pogod/ ć się dało, oni też sami żaduych  
żałob nie  wnosili. Z apew niam , l e  iząd  n a  całą 
tę sp raw ę w niczein zgo ła  nie wptyw.ił, i zrobił 
tylko tyle, io  powz ąwszy w i.do iność  o w ytocze ­
niu w stępnego  śl -dztwa wniósł u cesa rza  zas ta  
nowieiiie onego. (Żyw e oklaski).

W niosek Sebónere ra ,  'a b y  utworzyć dyskusje  
n ad  tę spraw ą, odrzucono 141 przeciw dziesięciu 
głosom .

N astępn ie  odbyły się wybory do kom i-yj. 
P rzy pierwszem czy tan iu  p rzedłożenia  o kolei 
Pó łnocanj, zab ie ra  głos 8ehÓa*r»r. p rzem aw ia jąc  
za przyjęciem przez pań -tw o  kolei Półu icn i, 
gdyż je s t  to jed n o m y śln em  życzeniem  ludności. 
—  H erb s t  w ykazywał, że rz .fl ,  d a jąc  kolei P ó ł­
nocnej nową koncesję, musi co o tj mniej ż ą d .c ,  
aby Bowa koaces ja  pod w zględem  fluausowym  i 
ekonom icznym  nie była  d la  piństw*. i ludności 
n iekorzys tn ie jszą ,  niż upaństw ow ien ie .  Mówca k r .  
tykujo opinię p raw ną  aapornkn ią tą  w rządow ych 
m otyw ach, tudzież kilka przepisów p rz e d ło ż e n i» 
i żąda  odrzucen ia  on go. 

j M in is ter  hand lu  w ykazuje , jak ie  ofiary p<>- 
! a ieśćby  należało , »by ko!»i północną t e n t  ti 
j p a ń s tw o * ić .  Pow ołaną optuję p raw ną  złożył firc- 
i zyd n t  t ry b u n a łu  najwyższego. P a ń - tw o  przKz 
I nowy układ zyska ło  tak ie  • kunom iczn- i flunnso- 
. we korzyści, takto tylko ytśród  is tn ie jących  sto- 
I suaków  osiągnąć się dały, w sku tek  czego mini- 
! s te r  za leca  przyjęcie przetlłożśniH.

Po krytycznej uwadze Russa, że m in i - t - r  
! handlu  nie obalił zaraz przy pi ■ ■rw8z*»m c z y ta ­

niu podli!*'■ innych przeciw przedłożeniu  zarzutów, 
! p rzydzieluuo f*rzWłoż£rffe to kPtnfcji kob-jo n-j. 

P rzed łożenie  co do kw esfinnow auia  ad m in is t ra  
c y ju .c b  or/.cczeń władz woj-kowyoh przydzielono 
w pierwsJitm *zytaniu  kmniąji pr * waie<e(. W nio­
sek Rbftera w zględem ref  *rmv regu lam inu  kas o
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(Ciąg dalszy.;

L eon  Renzo do Eccelino  F e rra r is .
W loką  się dni ponure,  d ługie  I S ta n  mej d u ­

szy pełunj rozdrażnienia życie  mi zatruwa.  L i st  
W asz ,  drogi  Ojcze, nie  ukoił  ani p oc ieszy ł  mnie;  
ja sn o  widzę z niego,  ż e  was ze m zdnaiem,  tak 
jak  i iiibj&m w ła s iu in  jest ,  że,  eobym nie uczy ­
n i ł ,  jakb ym  sobie  nie poi tąp i ł ,  za w sz e  mi tego  
przyjdzie żałować .  Jeże l i  s ię upomnę o mój 
spadek,  utracę Krmę bezpowrotnie .  Jfsżeli ta jem­
nicę  zacho wa m w mern sercu,  jakim sposo be m  
zn ie ść  przedział  sp ł e cz ay  co nas rozgradza,  pod 
jak im  naw* t pozorem przedłużać mój pobyt w 
tych  s tronach,  Jeżeli  nie chcę być w końcu u- 
w a źu ny m  za awanturnika,  zas ługu jącego  na  
w sz e lk ą  w z g a r d ę ?  Tak,  nie widzę środka wyró 
w na n ia  różnicy po łożenia spo ł ec zn ego ,  jaka  i s t n i e ­
j e  ui iędzy u uni.

Mówić .e ,  że nic nie ma pi lnego,  pupii ry  
moje  Zamknąłem w mułyni  żel i zuym kuferku i 
bez  iuo,ej woli  nikt do nich się m g d y  nie du-  
e tau ie .  Czy w i s tocie  byłoby to z muj strony  
doukizzoLerją,  g d y by m  za ch ow ał  tę ta jemnicę  do 
końca  życ ia mego  i o moje prawa się n igdy  nie  
d o p o m n ia ł?  Wy nie możec ie  wiedzieć ,  czego  ja -

bym się aie w yrzekł Za j ed eu  je j  uśm iech  I A 
n igdybym  już go me o trzym ał,  gdyby s ę prawdy 
dowiedziała. T ym czasem , ku w łasuetnu memu 
zadziw ieniu , p rzechadzam  się tu ta j  z j - d u g o  
m iejsca  n a  d rugie ,  jak b y  dla przekonan ia  się, ż- 
to wszystko do rtime należy, rzeczywiście do 
m nie, k tóry do tychczas nic mo posiadałem  prócz 
pude łka  z fa rbam i i ką ta  n a  poddaszu, czasam i 
przyozdobionego j a k ą  s ta tu e tk ą  lub bronzem . Od 
chwili mego odkrycia  do n icz -go  nie je s te m  
zdolny, w dzień  jeszoze  jak o  tako  dla  zaspoko­
je n ia  sum ien ia  m aluję lecz gdy nade jdz ie  wie 
czór, książki ani pióra  s 'ę  nie do tkaę ,  siedzę 
tylko przy kom inie  z założonymi rękom a, z Ber- 
wiekiern leżącym u mych nóg. A im więcej m y­
ślę, im więcej się z a s ta n a w ia m , tern bardziej 
czuję się n iezdolnym  s ięgnąć  po to dobra  z j**j 
u jm ą i krzywdą. Za  jej dobroć, uprzejm ość, czu 
łość m iałbym  je j  tuk niegodziwie o d p łac ić?  W 
dzień, jak mówiłem, p racu ję  nad menu i r  skaini 
i spodziew am  się, że mi zaszczy t p rzya  in*. Kie­
dyś tu taj  uśm iałem  się se rdecznie ,  s łysząc z d a ­
li ku p ana  m arsza łka  dworu rozpraw ia jącego  o 
mićm dziele bez uznan ia  i k ry tyku jącego  w m em  
wszystko. Ja k ż e  śiu iesznem  mi się to w ydało I 
G dyby on m ógł przeczuć, kim  je s tem , jak że  
ntzkoby mi się k łau ia ł ,  jak b y  się s t a r a ł  prochy 
p rzedem ną zm ia tać  I I  pomyślałem sobie, że ode 
muie tylko, od niej woli za leżałoby  rozpędzić 
cały len  rój s łużalczy.

Lecz  nie potęgi i władzy, nie używ ania  praw  
z wysokiego położenia p łynących  bym p ra g n ą ł  —  
życie bez trosk , w ypoci  nek, m o in u ść  o toczen ia  
się wszystk iem  eo wzniosłe i p iękne, d ążen ia  do

szezędności,  p rzydzielono kom isji d la  kas  za li­
czkowych.

Froskow etz  a tg o w a ł  o odpowiedz n a  in te r ­
pelację  co do buuowy domów sk ładow ych  w Bre- 
g**ncji, co do regu lac ji  r z e t i  M orawy i w s p r a ­
wie kana łu  D una j-O dra .

P rzysz łe  pos iedzsa ie  we czw artek .
Do komisji d la  p rojektu  o regu lac ji  rzek  

galicyjskich  w y h n n i :  B ohw arzenberg , Z e i th am -
mer, Skopalik ,  Hlayka, J a n a ,  C hrzanow sk i,  E u z .  
C z r k a w s k i ,  S tadn ick i ,  S ta rzeń sk i ,  T arnow sk i,  
Wojnowicz, W oszniak, S ty rcea , M enger, Buess, 
H eilsberg , W eober, P roskow etz, Rusa, B o h a ty ,  
S iegl. h a r n f  ind, P lass ,  Ciani.

Komisja d la  ustaw  o a n a rc h is ta c h  w ybra ła  
R ysza rda  Chim - M artin iea  przew odniczącym  a 
R ech b au e ra  zastępcą; kom isja  d la  r  gulii<-ji rzek 
galicy jsk ich , S<*hwnrzenberga p rzew odniczącym  a  
Suesa  zas tępcą .

Wybuchy dynamitowe w Londynie.
Pierwszy  wybuch  us łyszano o godz inie  d r u ­

giej w W a s tm ia s t e r  Hall .  Ledwie  p rze s t r a sz ona  
s t r a t  zna laz ła  miejsce,  z kórego wybuch  n a s t ą ­
pił i z ab ra ła  się do s k on s ta to w an ia  szkody,  kie­
dy już duła się słyszeć druga,  jeszcze s i lniej sza 
de tonac ja.  Czas,  który up ły n ą ł  między p ie rwszym 
a drugim wybuchem,  nie przenosi  8 minut .  Kurz  
powsta ły z wyrwanego rnuru zasłoni ł  cały widok 
i powiększył  j eszcze panikę,  wszyscy sądzili ,  i o  
U d a  chwila cały gm a c h  wyleci w powiet rze.  P u ­
bliczność zwiedza jąca  gm a c h  p a r l am en tu ,  w ś le ­
pej t rwodze  rzuci ła  się ku wyjściom, n a  ulicy 
powozy uciek ły w szu loaym pędzie,  t r a tu ją c  
wszystkich,  k tórzy nic zdołali  UHjStpić. Po chwili  
ukazuł  się czerwony płomień.  Wszyscy sądzili ,  
że p . . r lamant Hię pali, tymczasem była to tylko 
resztka dynami tu ,  k tóra  za późno eksplodowała.  
K e j y  już s i rach  u- tąp i ł  i śmielsi  weszli de 
wnętrza,  okazuł  się ich oczom s t raszny  obraz  
zniszczenia.  Podłoga  w sali wyrwaną  zos ta ł*  
właśnie vr tnieiscu, gdzie zaa jd iye  się krzesło 
pr zydialne.  Gdyby wybuch na s t ą p i ł  był  podczas  
po-i •<!/.• ni i, całe biuro prezydia lne  b e z w arun ko ­
wo byłuoy zgmęio.  W tom miejscu bowiem dy­
n a m i t  dz ia ła ł  bezpośredni*!, podczas gdy  w d a l ­
szych miejseuch sali działało już  tylko c iśnienie  
powie t rzu-.  Wi-zystko co w suli zna jdyw ało  się 
z drzewa,  zup - łn io  zos tało zniweczono,  w śc ia ­
nach  zaś powsta ły ogromne dziury.  Kury g a z o ­
we wszystkie spłasz '  zono, okna  pow yrywane  a 
n a w e t  na  suficie powstały n iebezpieczne  ry ły.  
N ap rawa sali potrwa co ni.j .nni ij uo połowy 
lutego.

P ie rwszy  wybuch  powst a ł  po części  przez 
n ieost rożność dwóch pol icjantów.  J a k a ś  kobieta

ideału  —  ou> co miałoby niowyałowiony dla muie 
urok, ale i to wnzystko czentźeby dla mnie było 
bez n ie j?  Co czyn ić?  D la  Bogul Co czynić? Duie 
za dn iam i, noce b ezsenne  za nocam i schodzą, a 
Ja mo mogę mc postanowić! W patru ję  się w je j  
obraz, i sam a myśl pozbaw ienia  idealnej tej 
istoty dos ta tków , przepychu, w k tórym  wzrosła , 
już  mi się zb rodn ią  w ydaje !  D aw no  do m m e nie 
pisała , kto w ie?  może wychodzi za księcia K i r p -  
slyuu! Ale wątpię!.. Achl tu z im a ja k a ż  d ługu, 
d ługa , d łu g a  I

Dzisia j 20 s tycznia ,  w ltzyrnie o tej porze 
z iem ia się ju ż  uśm iecha , kw iaty  zaczynają  się 
pokazyw ać, krew goręcej w żyłach płyn ie . T u ta j  
śn ieg  i w ichry , wichry i śn ieg , albo też m gła  z 
g o łd e d z ią .  Biedne zw i-rzę ta  w parku d rżą  od 
z im na  pod drzew am i z liś-i obnaż m em i,  wśród 
wrzosów zcze rm ały ch  i pom urzłyeh, lub tulą  się 
ja k  m ogą najb liże j  do ludzkich siedzib.

Przebóg! W tej ch *»■ i li m a rsza łek  dworu 
p rzynosi m> te leg ram , który o d eb ra ł  od lady 
C h a r te ry s  z P a ry ża ,  zaw iera jący  te tylko słowa: 
„ Przy jeżdżam y ju t ro " .  Pow iada  on, że myludy za­
wsze tak  robi.

J u t ro  —  bez żadnego  przygotow nuial Mój 
Boż*d —  mój Bożel co Ja uczynię ? Co je j  po- 
wii-m? Nie wiem dopraw dy, czy to radość, czy 
p rzes trach  mnie ogarn ia ,  p rzy tom uesei pozbawia? 
G dybym  w iedział,  jak  mtun postąpić sobie. Oby 
mnie Bóg n a tc h n ą ł  jak iem  p o s tan o w ien iem 1 K ie­
dy sobie  pomyślę, że to mój dom, że to w szy­
s tko  do m nie  należy, a ona sam a  w istocie j e s t  
moim gośc iem I Cztery  m iesiące up łynęły  od je j  
w y ja id n ,  daw no j u t  do mnie n ie  piaa&a; być
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bowiem , zw róciła  ich u .. .g ę  że koło kaplicy 
leży pode jrzany  pak ie t.  Jedi-n z n ieb nie wiele 
m yśląc, chw yci/  za pakiet. W tej chwili n a s tą p i /  
w ybuch .  O bydwaj policjanci odnieśli tak  ciężkie 
uazkodzenie, i i  n iem a  praw ią  nadz ie i u trzy m an ia  
ich  przy iyc iu .

ArcH/.towHUO w okolicy L on d y n u , człowieka 
pode jrzanego  o udział w lej zbrodni. A reszto­
w any  poda* i i  nazyw a się G ilber t ,  liczy la t  23 i 
w inUrcHHch przybył z Ameryki, pod nazw isk iem  
C uan in f lham . Polic ja  wyśledziła i i  rzekomy G i l ­
b e r t  pochodzi z h ra b s tw a  Cork, żył 5 la t  w A- 
męTyce i powrócił do Anglji w jes ien i  ubiegłego 
roku.

W szystk ie  dzienniki I. u d y ń s t ie  douingHją 
się od Ameryki, energ icznego  w ys tąp iem a  p rze ­
ciw Ir landczykom . R ów nocześnie  zg rom adzen ie  
a u u rch is tó w  w Nowym-Yorku, wyraziło  zadow o­
lenie  z powodu londyńskich zam achów  i p rzy ­
ję ło  rezolucję za lecającą  dalszą walkę dynam u o- 
w ą przeciw klasom iipr/ .yw ih jow anym .

D zienniki berlińskie , omawiając te wypadki, 
Tfskazują na  konieczność w spółdzia łan ia  w szy­
s tk ich  mocarstw  przeciw anarch is tom .

hi Fraimowski o grijbku tartukticijE
Pomiędzy bak le r jam i,  wywołuiącemi ró iu e  cho­

roby , żadna  może nie obudziła  tak  wielYiugp za 
jęc ia  między uczonymi, jak  buk te r ja  zarazy  sy b e ­
ryjskie j ,  czyli karbuukułow a.

U aLtrr ja  ta  wywołuje, jak  wiadomo, choroby w 
n a jw yższym  s topniu  zaraźliwą, której podlegają  
p rz e w u iu ie  zw ierzę ta  przeżuwające : bydło rogate , 
je le n ie ,  a także  g ryzonie  : myszy, króliki, zające i 
t. p. S tra sz n a  tu choroba  przenosi się też i na  
in n e  zw ierzęta, oraz na  człowieka. T en  os ta tn i  
wypodek zdarza  się nieruz, gdy człowiek pozosta­
j e  w b lizk iij  s lyetnosjrt z chorem  zwierzęciem, 
lub ti ż nu wet ze  skórą albo s i i rc ią ,  pochodzącą 
t  pndł< go na knrbunku ł bydlęcia.

Z a ra z a  sybery jska , czyli k a rb u n k u ł  objaw ia  się 
p rzedow szystk ic in  tem < ,«b i w innych cho robach  
Biirnźliwych), żo śledziona znacznie  się powiększa, 
sku tk iem  tego, iż z jawia się w niej z n aczn a  ilość 
grzybków . G rzybki z jaw iują  się też we krwi 
chorego  zwierzęcia , w p łucach , w ątrob ie , ne rk ach  
i g ruczo łach  linifalyeznych.

Z nakom ity  badacz  mikrobów, prof. Koch, tw ie r­
dzi, żo w łaściwe miejsce pow staw ania  g rzybka  
kurbunku łow ego , s tanow ią  praw dopodobnie  gn ijące  
ozęńoi rońliu. S tąd  grzybki to p rzedos ta ją  się na 
żywa rośliny  (np. n a  t raw ę)  i wraz  z n ia  zo. t n ą  
p o że rana  przez zw ierzęta, która  się w taki sposób 
z a raża ją .  Na dowód tago służyć m o ż e  między in- 
llemi fiikt, ża grzybek  z jaw ia się bardzo obf i c i e  w

tych  m iejsecw ościach, k tó re  pod lega ją  często w y ­
lewom wód.

Jed n y m  z na jc iekaw szych  bez w ątp ien ia  rezul 
ta tów , do jak ich  w o s ta tn ich  czasach  doszła  n a u ­
ka w kw estji  g rzy b k a  knrbuuku łow sgo , je s t  t e n , 
że jak  w ykazały  bad an ia  B u c h n e ra ,  zaraźliw y ten  
i s t r a sz n y  pasożyt może być d rogą  sz tucznej kul­
tury przeobrażony  w n iew inny  grzybek  sionny, 
czyli w bak te r ję ,  ju k a  rozwija się w na lew kach  
z s u n ą ,  -  i naodw ró t,  n iew inny  grzybek  sienny  
zm ieniony  być może w złośliwy grzybek  karoun- 
kułowy.

T e  ku ltury  sztuczne B u ch n e r  p rzeprow adza ł  
rozmaicie. U m ieszczał np. g rzybki karbunku łow e w 
jak im ś  lekko zasadow ym  płynie  b ia łkow atym  z 
roztw orem  e k s trak tu  m ięsnego. W płynie takim 
grzybek  zb iera  sią m asam i n a  pow ierzchn i,  tw o­
rząc ja k b y  kożuszek błon iasty . Z tąd  przenosi się 
g rzybek  do toz tw oru  b ia łka  kurzego , z tąd  znów 
do roztw oru  jednoprocen tow ego  ek*traictu m ięsn e ­
go ; z tego os ta tn iego  do słabo - kw aśnej świ> żo 
p rzygotow anej nalew ki z s ia n a ,— a potem wszyst- 
kiem m ożna już gr/.yii«-k ba zkurnie  zustrzykiw ać 
do krwi m yszom  białym (na jbardz ie j  pono na  
zarazę  kurbunkułow ą wrażliwym), p rz y c z e m te  zwie­
rzę ta  na jzupe łn ie j  są zdrow e (jfpodwbnie ja k  po za- 
s trzyknięc iu  zw yczajnego, u iew innego grzybka  
s iennego).

k n y ,  ważny dowód, że g rzybek  karbunku ło -  
wy s tanow i tylno zaraź liw ą  formę zwyczajnego 
s ien n eg o  g rzy b k a ,  polega nu tem, że bak te r ję  
s ien n ą  m ożna  na  odwrót d rogę  pewnej sztucznej 
k u ltu ry  przem ien ić  w karbunkułow ą.

A m ianowicie  B u ch n e r  hodow ał grzybek  
Bienny naprzód  na b ia łku  kurzem  z pew ną  ilo­
ścią  e k s trak tu  m ięsnego, n a s tę p n ie  we krwi k r ó ­
lika. S tąd  o trzy m a ł  już  B uchner  g rzybk i k a rb u n ­
kułowe, a n a  dowód tego zas trzy k iw a ł  myszom 
biaiyin, lub królikom pew ną  ilość tych bak te ry j ,  
a  zw ierzę ta  ..urażały się i zdychały  n a  ka r  
bunkuł.

F a k ta  powyższe zosta ły  s tw ierdzono przez 
P a s te u ra  i B uchnera ,  a do podobnych wniosków 
d o szed ł  n a s tę p n ie  i Koch.

T oussin  i Koch wykazali n a s tęp n ie  n iezm ie r­
nie  c iekawy i bardzo  wielkiej doniosłości fakt. 
A m ianowicie, osłab ia jąc  bak te r ję  k a rb u n k u ło » ą  
d rogą  kn itu ry  sztucznej, za rażali  oni stopniowo 
coraz m niej osłab ionym  grzybk iem  różne zw ierzę­
ta  (owce, króliki), sk łonne  do zarazy  k m t .u n k u ­
ło woj. I oto okc.zało się, że zu rsża jąc  najprzód  
zwierzę siln ie  osłab ionym  grzybk iem , można je 
n a s tę p n ie  b e z k a rn ie  ju ż  za raz ić  mniej osłabio 
nym, a n a s tę p n ie  czysty już g rzybek  karbunku- 
łowy m ógł być zas trzy k n ię ty m  do krwi zw ierzę­
cia na jzupe łn ie j  bezkarn ie .

Każdy z czy te ln ików  po jm uje  o lbrzym ią  do-

możo, że w tej chw ili mezem więerj dla niej nie 
je s te m ,  jak ubogim a r ty s tą  m alu jącym  j t j  salę 
balowąl Jeże liby  tak  było... Nie, i wtedy naw et 
n ie  odwołałbym  aię do moich praw . Zbytby  to 
n a  n ikczem ną  zem stę  wyglądało. Lecz jeże li  
p rzec iw n ie  przychy lnem  na  runie Hpojrzy okiom... 
w tedy  odjadę, poszlę jej obraz  na wystawę, a 
m oże mi się uda tyle pozyskać sław y, lak  w y­
soko  s ta n ą ć  w mej sztuce, żebym  bez upokorze­
n ia  m ógł się odważyć ua  wyznanie  je j  mojej 
miłości. Nie, nie, nie pozbaw ię j r j  k ró lestw a, n ad  
k tórom  panuje , m am  obsze rn ie jszą  pracę i sz tu- 
kęl Po łoży ła  we m nie  zaufan ie  — n ie  pożałuje  
swej dobroci I

L eone  Renzo do Ecce lino  F e r r s r i s .
To ju tro ,  to ju ż  dzisiaj I O ka nie  zm rużyłem  

p rzez  noc całą, te raz  po łudn ie ,  co chw ila  może 
lu d jo c h a ć ;  siedzę przy moich freskach  w balowej 
sa li ,  ale m e  jeHtoin w s tan ie  malować, tylko o- 
łów k iem  bazgrzę , a le  słońce  zaśw iec iło ;  wysłano 
n a  s tac ję  kolejową sanie, za k tórem i pobieg ł 
l te rw ick ,  on co dotąd  n a  chwilę  m nie  opuścić  
n ie  chcia ł ,  p rzeczu ł sn ąć  pow rót swej pani.  J a k  
j ą  p rzy w itać?  Co je j  pow iedzieć? położenie moje 
w zg lędem  niej taL mi się fa łszyw em  w y d a je ;  
wiem, wiem, że to n iedorzeczność , ale n ie  mogę 
p rzezw yciężyć  tego uczucia.

S łyszę  już dzwonki, głosy I szczekan ie  psów, 
Otwieraniu i zam y k an ie  drzwi I... Mylady p rzy je ­
chała  I J u ż  godzina  czw arta ,  noc p ra w ie ;  z a le ­
dw ie  tyle  św ia t ła  od kom ina, ile po trzeba  do 
p is a n ia  tych słów ołówkiem. F resk i  dopiero w 
połowie ukończone, n ie  moja w tem  w in a— pora 
n i e  sp rz y ja ła  mojej p racy . Usłużni przyjaciele

n ieom ieszka ją  zauw ażać , że pewno naum yśln ie  
się nie spieszyłem, P rzypuszczam , że dopiero 
ju tro  się zobaczym y. S łużący, k tóry  wyłąeznie 
jest  mojej usłudze  oddany, przyszedł dołożyć 
drzew  n a  kominie j powiedział mi, ż e la d y C a i r n -  
w ra th  pow ró c i ła—więcej n ie  m a  nikogo, ale  za 
tydzień  spodziew ają  się licznych gości. Za ty 
dzień  już m uie tu nie b ędz ie ;  freski n iech sobie 
kończy kto chce...

P rzynoszą  mi bilecik od M ylady— w ita  m nie 
i z a p r a .z a  do biblioteki n a  h e rb a tę .  C&y m am  
pójść z a ra z ?  Odmówić nie mogę. Z da je  mi się, 
że m nie  nie zapom nia ła .  Drżę n a  myśl u jrzen ia  
je j ,  chuć od tak  d aw n a  tego p rag n ę  1 Zdaje  mi 
się, że w yczyta  w moich oczach w szystkie  moje 
ta jem nice .  K ocham  ją  do sz a le ń s tw a  a w ypow ie­
dzieć je j  tego m e  mogę...

Ojcze mój na jdroższy , czc igodny, módlcie się 
za m nie. P rzy sz ły  l is t  mój już  z Rzymu będzie 
p isany.

L eone Renzo do E ccelino  Fer; ar s.

L is t  poprzedn i n ie  odszedł jeszcze , o tw ie­
ram  go, Ojcze mój drogi, aby wam oznajm ić, że 
n ie  m asz  pod n ieb em  śm ie r te ln ik a  rów nie  szczę­
śliwego, j a k  j a . -  T e raz  naw et,  kiedy przy b rz a ­
sku  po rannym  piszę w m ym  pokoju te  słowa, 
sam  zaledw ie uwierzyć m ogę szczęściu memu, 
je szcze  p raw ie  pow ątp iew am , żeby po ciężkich 
w alkach , a k a  rai do tąd  życie moje zspe łn ionera  
było, a n io ł  mój s tróż  nareszc ie  się u a d e m n ą  u- 
litował.

(Dokońetsnio nutąpi.)

n iosłość  naukow ą i p raktyczBą podobnych  kw e- 
Btyj.

Sądzim y zatem , iż dla czyte ln ików  naszy ch  
p rzy jem ną  będzie  wiadomość, t e  k i ika  miesięcy 
tomu rodek  naaz  p. P rażm ow sk i og łosił  z łożoną 
w A kadem ji U m ieję tności w K rakow ie p racę
0 s tosunku  baku-ryj k a rb uuku łow ych  do s iennych .

Otóż p. P rażm ow ski za ją ł  się śc is łem  b ad a ­
n iem  m ikroskopcw em  grzybków  k a rb u n k u ło w y ch
1 s iennych , budową ich i rozm nażan iem .

Na zasadz ie  l icznych, ści>łych poszukiw ań 
doszed ł on dc w niosku, że b ak te r ja  ka rb u n k u ło -  
wa j e s t  s tanow czo zupe łn ie  innytu  i różuyra g a ­
tunk iem  od bak terji  s iennej,  że prze to  jednej 
formy przeprow adzić  ua  d rugą  przez Kulturę 
sz tuczną , n epodobna. J e d n a k ż e  p. P ra im o w sk i  
n ie  oba la  przez to poszukiw ań B u c h n e ra  i P a ­
s teu ra  n a d  os łab ien iem  ka munK ułowyeh  oaktery j 
d rogą  kultury. Owszem, powiada on, że to o s t a ­
tn ie  j e s t  faktem , ale Osłabiona, n ieza raż liw a  for­
ma g rzy b k a  kurbunkułow ego nie je s t  b ak te r ją  
s ienną, lecz tylko m ez u r a źn w ą  odm iapą  te jże  
baktery j karbunku łow ej.  Mikroskop bowiem w y­
kazuje, że pomiędzy zaraź liw ą  i n iew in n ą  form ą 
bak tery j karbunku łow ej nie zachodzi ż»dna m o r­
fologiczna różnica , a b ak te r ja  s ien n a  znaczn ie  
się od nich  różni.

K R O N IK A
Nuwy biust Platona, ze sbiorn Cabtellanlego, 

podarował Lr. Tyszkiewicz muzeum Berlińskiemu. 
J e s t  to d a r  ogromnie cenny, bo napis s tarożytny 
dowodzi autentyczności tego popiersia, które lóżni 
ale absolutnie od wszystkich innych znanych biu­
stów Pla tona , niebądących niciom iuuem ja k  tylko 
głową Bacchus* s tarszego stylu. 1 rzecz tak  cen­
ną hrabia  polrki daiowuje do bogato uposażonego 
muzeum w Berlinie, podczas gdy u nas tworzy sią 
z takim wysiłkiem i ofiarą muzeum narodowe! 
Niedawno temu jeden z magnatów naszych wzbo­
gacił  cennym darem akademią wiedeńską, ooeonie 
drugi robi prezen ta  Berlinow i!!!

Komitet pielgrzymki do Welehradu D nia  27. 
bm. zaw iązał sie także polski komitet pielgrzymki 
słowiańskiej do Welehri.du, pod przewodnictwem 
adm inis tra to ta  archidyecesjl lwowskiej ks. birkupa 
Seweryua Morawskiego. W skład komitetu wcho­
dzą oprócz najprzew. przewodniczącego: ks. Izaak  
lszakowicz, arcybiskup ob. ormiańskiego, J E .  Wło­
dzimierz hr. Bussocki, prezez Iow . kred. ziemskie­
go, Dr. Zyblikiewicz, m ar .sa łek  krajowy, Ks. Adam 
Sapieha, prezes Tow. rolniczego. Dr. S tanisław  hr. 
Bsdeni, poseł 1 uzłonek Rady szkolnej, O. Waie- 
rjan Kalinka, rek tor Zmartwychwstańców, ks. k a ­
nonik dr. Zabłocki, dr. P iła t ,  prof. uniwersytetu; 
pan S tanisław Polanowzki 1 pan W alcrjan  Pod- 
lewski.

Kronika wełnianych wieozorków. Przedwczoraj 
urządziła pani mecenasowa M. prywatny wełniany 
wieczorek, aa którym bawiło sią około bu osób t o  
białego rana. Podczas „wełnianego k a d ry la 11 płeć 
piąknH urządziła  składką na rzecz „wyjątkowej 
u ą d /y - .  Zebrano pokaźną kwotą, bo 20 zir.,  k tó rą  
rozda pomlądzy ubogich wstydzących sią żebraó 
sama pani mecenasowa. J a k  wsządzie znajdu |ą  sią 
wyjątki —  tak  też i na tym prywatnym wieczorku 
nie brakło ich. Z nalaz ły  sią t rzy  damy, które mim* 
wyraźnej przestrogi i warunzn w zaproszeniach 
oznaczonego, przyszły popisać sią swoją wykwintną 
1 keaztowną toaletą. To też  za  karą  musiały prsun 
k ilka godzin sprzedawać pietruszką t. z. nie miały 
tancerzy, a nadto zapłaciły po 2 s ir .  kary, k tóre  
wliczone zosU ły do powyższej kwoty.

Onegdaj odbył sią wełniany wieczór u pań­
stwa K le  kich, zamieszkałych przy ulicy Zyg-
muntowskiej. Na wieczorku tym bawiło sią 50 osób 
do gndnlny 4teJ rano. W  sobotą dają  takiż wieczo­
rek  państwo G. zamieszkali przy ulicy T eatra lnej.

D nia  25. b. m. odbyt zią wieczorek wełniany 
w Szezersn aa  staraniem pana Gryezmańsldugo w 
kasynie przy udziale gości ee Lwowa. Role go­
spodyń pełniły panie Grycsmzńska, B rrebardow a i 
Sawicka. Tańoami kierował pan Rastawleckl, i ba­
wiono sią do białego rana.

Z żyoia towarzyskiego Przedw czoraj odbyły 
idę zaręczyny p H ipolita  A ngusia  Sosnowskiego, 
c. k. adiunkta sądowego z pnnną Am andą Żyrom- 
ską, córką Onufrego, b. ofl< ira wojsk polskich i 
Anny z Nowotarskich.

Wtorkowa reoepoja u państwa Zaleskich wy­
padła równie św ietnie jak poprzednie, choć uezest-
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niesyto w olej tylko około 100 osób. Tuńce p ro ­
w adził  pan Niez»bitowskl.

Ptaszka z pakiem wytryohów, ukrytego w sz a ­
fie n państw a hr. M., mieszkających w gmachu t e ­
a tra lnym  złapano przedwezorcj wieczorem, a na 
tro p  jego  naprowadził piesek domowy.

Towarzystwo dla niszozenia klamek. W  samej 
rzeszy  miało się we Lwowie takie towarzystwo z a ­
wiązać. Członkowie jego rekru tu ją  się z samych 
szumowin społeczeństwa, Indywiduów biegłych w 
sztnee eskamoterji  1 znających doskonale wszystsie 
zak ą tk i  Lwowa. Ju ź  w kilku nllcaeh po domach 
zręcznie od bram poodiywall kosztowne klamki, mia­
nowicie: w ulicy Jagielońskiej, Mickiewicza, Maje- 
rowcklej, K rasickich  i Zygmuntowskiej. Wczoraj 
w  niicy Mickiewicza aft w czterech domach znikły 
od bram klamki. Dotychczas nie złowiono jesucze 
ani jednego sprawcy.

Przejeohanie. Wczoraj o godzinie I I e j  pędzący 
woz towarowy z góry w ulicy Gródeckiej przeje­
chał niebezpiecznie wyrobnicę Anuę Humańską. 
Nieuważnego woźnicę aresztowano.

Trafiki stempiów. Z  wielo stron dochodzą nas 
zażalen ia  na brak porządku w tutejszych trafikach. 
Frawdododobuie dla tego, że nastąpić ma z koń­
cem tego miesiąca zmiana znaczków stemplowych, 
1 fte właścicielom t r r hk nie chce się pozostałych 
zapasów stempli wymieniać w składach, postanowi­
li oni widocznie nibzaopatrywać się wcale w znacz ­
k i  stemplowe, dopóki im nowe wydane nie będą. 
N ie  dość, fte opłacać trzeba k a id y  krok sądowy, 
rachunek, lada ka r tkę  zaopatrzoną podpisem, ate 
jeszcze  nachodzić się trzeoa, zwiedzić kilka tuzi- 
nćw trafik, nim się gdzie znajdzie pożądany z n a ­
czek stemplowy; — tn właśnie będą „fasować* —  
tam  dostać można tytKo stempli droższych < d I zł. 
gdzieindziej właśnie takie  wyszły, a jak  nas za 
pewniano, odpowiedziano naw et w jednej trafice z 
ca łą  otwartością, źc takich jak  właśnie żądano nie 
m a i nie będą aft po pierwszym, bo wtedy dopiero 
się będzie „fasować*. Zdaje się, że zaslnguje na 
ty le  przynajmnie względów, elężko wszystko opła­
ca jąca  skarbowi państw a publiczność, aby nie była 
zmuszoną do chodzenia do kilkunastu trafik nim 
wreszcie w jednej znajdzie upragnioną sposobność 
do złosenia  podatku i fte obowiązkiem je s t  o rg a ­
nów władzy skarbowej dopilnować, aby rozm ie­
szczenie trafik po różnych częściach m iasta  odpo­
wiadało celowi i czyniło zadość potrzebom, a nie 
służyło tylko do paradowania  godłami 1 zn a ­
kami.

Dla sieroty Rucłyńtkiej złożyli dalej: Nieznajomy 
1, Younga 2, pani Szydłowska 2 złr.

Podwyższenie dodatku aktywalnego dla c. k. n- 
raędników. Od komitetu, k tóry tą  sprawą stę z a j ­
muje, otrzymaliśmy pismo następujące: D epntacja
wybrana w celn doręczenia petycji o podwyższenie 
dodatku aktywalnego, 1023 podpisami zaopatrzonej 
J E .  panu Namiestnikowi i pann Prezesowi Rady 
państwa, została dnia 7 b. in. przyjętą , przyczem 
obaj wspomniani panowie swoje poparuie przyrzekli. 
Pojedyncze odbitki tej petycji przesiano także i 
panom ministrom i wszystkim depntowanym Rady 
państw a. Co do kosztów ponoszonych rauhunćk p rzy ­
chodów i rozchodów przedstaw ia się następująco: 
Przychód 102 złr. 30 j t .  lWchód 72 złr. 30 cent. 
B esz tę  30 złr. oddano towarzystwo pomocy nanko 
wej na ręce p. Deledzleklego.

Komitet pomnika Kazimierza W . poczuwa się do 
obowiązku wyrazić podziękowuule szan. Wydziałowi 
Stowarzyszenia „Przym ierze  braci* za  tsskuwe n a ­
desłanie na rzecz fuu.lui.zn pomnikowego 50 złr., 
jak o  części czystego dochodn z urządzonego we 
Lwowie przedstawienia dramatycznego. Równocze­
śnie składa komitet szczero dzięki komitetowi, za 
k tórego staraniem przedstawienie to przyszło do 
akatkn.

Na doohód Towarzyetwa pomooy naukowej w
Zamaratynowie odbędzie się dnia 1 lutego o godzi­
nie  7 wieczorem w czytelni ludowej ulica balonowa 
n r.  1. W ieczorek muzykalno - deklamacyjny. Bilet 
wstępu 1 złr., familijny 2 Kir. 50 ct. b ile tów  do­
s tać  można w handlu Dy tur ta w r jnkn .

Frsnoiszek Kobieraki za rządca  urzęda cłowego 
w Czerni., wcach, obchodzi 5 lutego b. r. 40 letni 
j u b i l e u s z  s ł u ż b o w y .

Istna plaga z pograniczną s trażą  rosyjską, pi­
sze lwowski korespondent C tuiu: „ 1’rzcd kil!.u ty ­
godniami w powiacie iŁ LWikim trzej utrnżoiry r o­
syjscy w pehitjj zbroi wpadli na terytorium ga li­
cyjskie i zapędzili .się ki l ki  kilometrów w głąb, 
aby schwytać zbiega ze sw< inh szeregów. Schwy­
tano go i chciano do koni przywiązać. ' lak  obu­

rzającym był ten widok, fte chłopi, a  nawet żydzi 
nasi obecni przy tem obnrzyli się I zajęli tak  gro­
źną postawę, iż s trażnicy  rosyjscy mnsleli pędem 
umykać, aby nie dostać .ię  w niewolę niemiłą. 
Z bieg ocalał, a ja k  się pokazuje, j e s t  godnym lep­
szego losu, bo tylko seka tu ra  przełożonych po­
pchnęła go do k>okn rozpaczliwego. Rzecz natu- 
rs ina , że włudze ula pasŁCzą ptazem tego wypad­
ku. Ale co będzie, jeżeli się sprawdzi wiadomość, 
że rząd rosyjski wzdłuż granicy  naszej powiększy 
liczbę strażników o kilka tysięcy?* Nic nie będzie, 
bo to, coby powinno być, drażaiłoby Rosję.

Zwłoki męłozyzny, w którym poznauo parobka 
Seraka Bochenka z Turyuki, znaleziono po stajaniu 
zaspy śnieżnej w polu u jędzy kolonją Sapleżanką 
a wsią Dernowem, w powiecie kamioneckim, Na 
zwłokach były ślady gwałtownej śmierci, a w ysła­
ny na miejsce żandarm wykrył, fte spraw cą m or­
derstw a je s t  llko Czech, parobek areud&rza w Sa- 
pleżance, a współwlunym J a a  Marcinkiewicz z K a ­
mionki.

Pod koło młyńskie dostał się, w sku tek  wła­
snej nieostrożności przy odrębywan'n lodu, mielnik 
w młynie dwoi stkim w Chorostkowie, pcwiatn s ta ­
nisławowskiego, Leon H nsaa , i poniósł śmierć na 
miejscu. Nieszczęśliwy pozostawił żonę 1 dwoje 
dzieci.

Losowanie obrazów i ir.nyoh dzieł sztuki p rze­
znaczonych przez krakowskie Towarzystwo sztok 
pięknycn dla członków za rok ubiegły, odbyło się 
w niedzielę w salach wystawy przy nader  licznym 
udziale publiczności. W nieobecności p rezesa z a ­
gaił zebranie na js tarszy  członek zarządu  p. M ar­
celi Jaw orn ick i. Z  odczytanego następnie przez 
sek re ta rza  Tow aizystw a p. Umińskiego sp raw ozda­
nia za  r. 1884 ukazuje się, ze z powodn ogólnego 
zastojn m ate ija ln rgo  w kraju,} doehedy nie są tak  
świetne. j« k  w roku poprzedzającym, niemniej s tan  
nazwać można pomyślnym, skoro oprócz p rzezna­
czonej na zaknpno do rozlosowania obrazów sumy 
złr. 16.710 udało się odłożyć na fundusz pomniko­
wej treści kwotę złr. I.;j33, skutkiem czego fun­
dusz ten wzrósł obecnie do wysokości t u .  23.000. 
Nastąpiło potem losowanie, w którem wygrane pa 
dły na następujące n o ra tra :
10 92 167 269 315 358 520 629 784 805 904 
1085 1119 1211 1212 1266 1284 1345 1346 1409
1435 1461 153-1 1598 1630 1728 1767 1965 2037
9085 2436 2569 a«92  2793 2849 2874 2908 3017
3115 3139 3332 3452 3504 3566 3911 3944 3948
4018 4066 4082 4124 4441 4464 4 472 4532 4641
4670 3731 4767 4879 6042 5120 5194 6877 5600
5696 5708 5709 6061 6074 6144 6177 6221 6339
6416 6621 6636 66-14 6666 6746 6892 6997 7182
7258 7276 7323 7346 7349 7370 7400 7501 7513
7577 7641 7783 7794 7862 7877 7978 7983 8130
8253 8391 8576 8808 8827 9045 9243 9470 9554
9563 9681 9878 9890 10089 105160 10471 10529 
10719 10836 10849 10870 10878 10909 l i  119 
11135 11137 11197 11221 11693 11747 11759 
11888 12075 12103 12186 12187 12263.

Rozlosowano ogółom 72 obrazów olejnych za 
13110 zir., I I  akwarel za 1145 zlr., 3 rysunki 
oryginalno za  130 zlr., 15 rzeźb za 1920 z łr . ,  1 
m alunek’; na porcelanie za 30 ztr., 36 aibnmów. 
rycin, i t. p. za  375 zir . Hura. 138 losów z u 
kióre rnplacono 16.710 zlr.

Bochnia, 20. stycznia. Opiekunki tutejszej m ło­
dzieży szkolnej p a n ie : B randt, Miazke, Baumau
A leksandra, Niedzielska i Lewandowska Stefania 
dały, ja k  w zeszłych latach, tak i w tym tokn d o ­
wody twe) troskliwej opieki, zajęły t lę  bowiem 
sk ła łk ą  I zebrały  znaeany fundusz, p rzez co 18 
chłopców szkoły wydziałowej, 20 chłopców szkoły 
p08pcl)tej i 39 dziew cząt szkoły żeńskiej, w ubra- 
nis lub obówle w b. m, zaopatrzono.

W  Wiedniu odebrał sobie 27 bm. życie Edw ard 
Nałęcz Ja rczew sk i z Radłowie w Galicji. Samo­
bójca, który od la t  wielu zam ieszkiw ał w Wiednia 
i pozostawał w najlepszych stosunkach m ają tko­
wych. został spowodowany do tego  rozpaoaliwego 
krokn niealecaaluem! cierpieniami.

Przed tutejszym trybunałem przysięgłych roz­
począł się dziś p roce  Baidey a, drogiego dyrekto­
ra Tuv■ :w/.ysLwa żyrowrgo i kasowego o sprzeniu- 
wicrzanlu sumy li>7.000 s ir .  w. a. Oskarżony p rzy ­
znaje si- do winy. Ja k o  oskarżyciel występuje pro- 
k n ra t - r  Hoos, juko obrońca dr. Markbreiter.

O sam bó.twie Karola Kanitzs otrzymujemy je­
szcze następujące szczegóły: Do hotelu Be!levue 
przybył 2 -i go b. m. wiekowy jnż jegomość, z torbą 
podróżną 1 zażądał  numeru. O godziule 10-Lej n a ­

stępnego dnia rozległ się odgłos s t rza łu .  Służba 
wyłamała drzwi i u jrza ła  s ta rca  już  nieżywego 
Na stole leżał bilet wizytowy opiewający „K arl  
K an itz  e iporteur*  Przybyła  rodzina stcoustatowała 
identyczność samobójcy. K anitz  liczący la t  67, znaj 
dowal się w znakomitych stosunkach majątkowych, 
z rodziną żył w wzorowej zgodzie 1 w ogóle me*miał 
do samobójstwa najmniejszego powodu1. Ogóluie 
przypuszczają, fte powodem samooójntwa było c h w i­
lowe obłąkanie, co ionftrardzlej je s t  ptawdopodo- 
bnem. ile fte sya K anłtza  od kilku la t  również je s t  
obłąkany.

Nowe pismo. Czytamy w „W arsz. D n .“ : Dnia 
8go stycznia 1885 roku Franciszkowi Komierow- 
sąlemu pozwoloucm zostało wydawać w W arszaw ie  
pod cenzurą prewencyjną ilustrowane pismo l i t e ­
rackie  w Jeżyku polskim p. t. „Fortuna* z n as tę ­
pującym programem :

1) Powieści i poez je :  21 drobne wiadom ości;
3 j kroniki: miejscowa, prowincjonalna, te a tra ln a  i 
sądo w a (bez roz trząsan ia  wyroków); 4) i lns trac je ;  
5) ogłoszenia.

Kolej nsdwiśisńske zastanowiła 27go bm. komu­
nikację, z powodu zaspy śnieżnej.

Ogrzany szampan. P rzed  pum dniami bawiono 
się nadzwyczaj wesoło w znanym z gościnności do- 
mn państwa przy nlłcy jagielońsklej.

P rzy  usilnej oenoele jednak gospodarz zapo­
m nia ł ,  iż szampana potrzeba wstawić do loda. 
Przypomniano sobie o tem dopiero, gdy jnż s iada­
no do kolacji.

Nlu l ta jąc  jnż  tedy czasu na mrożenie amfl- 
tryon woła stróża ł w m y ś l i , nby wino ochłodzić 
choć na kilkustopniowym mrozie, powiada inu:

—  Mój W incenty a „ogrzej" te trzy  bntelki.
I  odchodzi najspokojniejszy, że wszystko bo­

dzie, ja k  należy.
W ystawcie sobie tern/, jego zdziwienie, gdy 

podano „Monopolu* do s to łu  i gdy goście krzywić 
się aaczęli.

Próbuje wina i przekonywa się, ze posiada 
tem peraturę  kilkunastu stopni.

Nieszczęśliwy stióż  nie zrozumiawszy technicz­
nego wyrażenia, spełnił rozkaz literiuuio i przez 
pół godziny trzym ał szumpana... pod kożuchem.

Nieporozumienie w tuatrze. Onegdaj p rzed s ta ­
wione w Berlińskiej operze Telia z panem M ie rz ­
wińskim. Oberhanser śpiewający Gcsnlera, s to sow ­
nie do roli rozkazał statystom związać Toua S ta ­
tyści, którzy oddawua już w tej operze nie w ystę­
powali rsnclli, się zam iast na Telia, nu samego 
Gęsiom i zaozęli go wiązać.

—  Ależ Ja jestem Geslerom a wy m ado zwią­
zać Telia* szepnął nieszęśliwy ar tys ta ,  przewódcy 
statystów.

—  Co ml pan tn mówisz, p?n je itos  baryto- 
u m, a j a  wiem, że my mamy związać barytona. 
Dopiero znukl reżysera  zdołały nareszcie trafić do 
przekonania statystów. Publiczność jednak  nleza- 
uważata omyłki.

Bezpieczeństwo w Rosji. Bogaty kupiec Docii- 
torow w mUstenaku Tłohopol koło Halty, otrzymywał 
w ostatnich czasach często listy z pogróżkami i z 
żądaniem złożenia kilku tysięcy roblJ w osaczone 
miejsce. Dochtorow wszystkie listy oddał w lęce 
policji, k tóra  uspokoiła go, źo nie ma najmniejsze­
go pcwodn do obawy. W nocy z 15 na 16 b, m. 
dwudziestu zamaskowanych ludzi wpadło do domu 
Dochtorowa, którzy związawszy służbę tak  długo 
częstowali go nderzeniaml topora aż sądzili, że w y­
zionął ducha. Nabrawszy onłą gotówkę w kwucl, 
31.700 rubli, rabusie znikli. W edług władomośei z 
19 b. ra. Dochtorow Jeszoae żyje, ale prawdopo­
dobnie lada dzień umrze. Charakterystycznym jest,  
że dzień przed napadom wyckspedjowano z Boho- 
pola do Nłkołajewa telegram opiewający. „1’rzyby 
wajcie, je s t  większa ryba do złowienia*.

Owsojt dla Aleksandra Dumasa. Stowarzyszenie 
emanoypowanych kobiet w P a r y ż u , postanowiło 
wysłać do Dom asa depiiUcję z podziękowaniem, 
za  to iż w dramacie swoim „Denisa11 ujął się za  
rehabilitacją  uwiedzionych dziowofc.it.

Nhzły spadek. Lord Waliinghuni a jednej z 
najstarszych arystokratycznych rodzin angielskich, 
ndziedziosył zapełnić niespodziewanie m ają tek  wy­
noszący 5 mtljonłw funtów, po dalekim krewnym 
zmarłym przed laty w Ind jaoli. Majątek ton z po­
wodu, żc zmarły nie pozostawił testam entu , przy­
padał z praw a ciotce lorda Walfinghama, k tó ra  
je d u a i  o spadku nic nie wiedziała. Dopiero po 
śmierci ciotki, kiedy ukazał s i t  spin zaległych spad­
ków lord Walflngham, wyczytawszy jej nazwisko, 
zgłosił się jako  spadkobierca.
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Bohaterska kobieta. H rab ina  Amaaay. jedna
* najpiękniejszych kobiet paryskiego „Towarzystwa**, 
Wraoając onecdaj sama p rzes  Qaai d»s lBvalides, 
•po tkała  żebraka, który natarczywie domagał sle 
jałmużny. H rab ina  obawiając aig napadu na Lej 
oezlndnej ulKy, nic nie odpowiadając, przyspieszyła 
krok a Na moście żebrak coraz nataiczyw szy za* 
Wotat: „kiedy ml nikt pomódz nie chce, nie p ozos ta ­
je nic prócz śmierci1, i w jednej chwili rzucił się 
do wody. Bez namysłu a nawet nie wołając o 
pomoc, hrabina Amazay w sukniach skoczyła za 
nim, 1 za kilka mlnnt powróciła do b r /eg u  wraz 

,z  uratowanym biedakiem. Wcisnąwszy mn 100 
franków w rękę, hrabina pospieszyła do domn a 
w kilka godzin później wldsiano ją  na balu p ię­
kniejszą ulż kiedykolwiek.

Odkwaszanie zepsutego wina. Z a  pomocą n a d ­
zwyczaj ekonomiczuego środka można przywrócić 
•kwaśniałomu winu, białemu lub czerwonemu, w ła ­
ściwy mu smak 1 .olor. Środek ten je s t  bardzo 
prsuty i wypróbowanej akntecznuści. M jąc  n:i- 
przyktud do odkwaszenia 200 kw art  zep sn t jg o  w i­
na rozpuszczamy w bardzo malej ilości wody (trzy 
lnb cztery  kwarty) 20 funtów mączki cukrowej, 
albo jo rz c /e  lepiej cukru skryit.illzowaaego, d ro­
bno tłuczonego. Skoro takowy się ro zp u śc i , dole­
wamy śfBsymauy ulop«k do wina i inlęszamy go 
z nlem drewnianą łopatką w naczynia niooo w ię­
kszej zawartości ; następnie |ioaostawiamy w szy­
stko w spokoju aż do ferm entacji ; po ukończenia 
takowej wino się ściąga i korkaje. Odkwaszone 
tym srnsnbem wino nietyiko traci swoją cierpkość 
anormalną, alo nadto otrzymuje się napój więcej 
aalkohollzowany, przyjemniejszy w smaku i z n a ­
cznie trw alszy do przecuowywania.

Raport policyjny. AV Kamionce Strnmiłowcj 
skradziono w nocy na 23go b. m. z pomieszkania 
p, Józefa  P . dwa snrdaty  i inne suknie, dwie po­
duszki, łyżkę srebrną onaozoną lit. lf. \V. dwie 
lyzeuzki do kawy i prześcieradło płócienne znacz 
lit .  JJ  P. Szkoda wynosi 105 złr .

Z g u b i o n o :  książkę de modlenia niemiecką, 
ty tu łowaną „Heilige Anklltnge" znaezoną A. 8. 
Albach, w czarnej safianowej oprawie. P. Fryderyk 
Rzepiński i gubił *4 ss tnk  swych świadectw szkol­
nych 1 służbowych, a F r im et Hammer czarny pu- 
la resik  z kwotą 10 istr.

Z n a l e z i o n o :  zawiniątko zaw iera jące  białą 
sz larkę i skrojoną perkalową koszulę.

Z a k w e s t i o n o w a n o :  u Mlehała H. po­
pie la ty  surdnt wierzchni tndsież  złoty męski kry ty  
płaski zegarek  z fabryki P a tek  et Oomp. w Gene­
wie oyliudor Nr. 8172 z zarysowanym zegarm i­
strzowskim znaczkiem 7405. ze z ło tą  wewnętrzuą 
nakrywką.

Ustateozny wynik wyborów do lwowskiej 
Izby handlowo-przemysłowej.

1) Wielki przem ysł: Goldhammer iiersch , Ki- 
selka Karol.

2) W ielki handel:  Simon Kdward, Horowitz 
Bamne).

8) Średni przemysł: Jakób  Plepes, Ire Lilien- 
feld, Karol fłroman, .Tnljusz Mikolasz.

4) Trzecia kategorja  h a n d la : P io tr  Miączyń- 
Ski, P aw eł  Górski.

1. O kręg  (lwowski). P rzem ysł:  W ik to r  Śwł- 
storshl, S tanisław  Nlemoayuowski, Uiohnł Wali- 
tshlewioz. H ande l:  Jó z e f  Baczewski, Ignaey Rnss-  
mann, śulomou Buber, Maks Kpsteiu, W ładysław  
Gubrynowlcz, Karo l Hznyer, Ignacy Fried.

2. Okręg iprzemytki): S tanisław  Cinohoiański 
(przem.), Jakób  K iarfeld  (handel).

i), Okręg (stanisławowski): Adolf A leksandro­
wie, (przem.), Lippe H alpern  (handel).

4 Okręg (stryj&kl): Jęd rze j  Gołąb (przem.),
Houryk Sokal (handel).

5) O kręg (sanocki): Emanuel Guli (przemysł), 
Dawid Liiwenberg (handel).

U) Okręg (sam borik i) : Michał Michalski (p rze­
mysł), Michał Dymet (handel).

7) Okręg (żó łk iew ski): Zygm unt Ruckar (prze­
mysł), Joachim  Ohajes (haadsl).

S) O kręg  (kotomyjskl): F ranciszek  Mozer (p rze ­
mysł), J a k ó b  Stroh (handel).

Teatr, literatura i sztulta
(W. B.) Opora W  wtorek dano po ra s  pierw­

szy w niciejsuyui sezonie wyjątki z opery Żydów ­
ki. bo jabze  inaczej n a s u a ć  przedstawienie, gdzie 
tyle wykreślono, naw et a*. szkodą zrozumiałości li­
b re t ta .

To jednak, co byto wykonane, sprawiło bardzo 
dobre wrażenie. Po ra s  pierwszy usłyszeliśmy w 
poważniejszej partj i  panią Kasprowiczowi,, i o k a ­
zała  nad nasze spodziewanie, że w snpetjośo i k w a­
lifikuje się na wyłącznie operową śpiewaczkę jako 
soprano dramatioo, na k tórą  eię jej i  operetki prze 
rzucie szczerze radzimy. Po niedługiej nauce spe ­
cjalnej s tać  się to może, ale nauk,' tę  przebyć mu­
si bezwarunkowo.

Panna  P lave nrosła na naszej scenie juz  na 
śpiewaczkę, k tó ra  prawdziwy dram atyczny efekt 
wywołać potrafi, nie wiemy tylko, dlaczego się boi 
wysoKioh tonów, które sądząc po reszcie głosu, z 
pewnością p siada, jakoteż, dlaczego unika tak  
efektownego rejeatrn piersiowego, k tóry niemniej 
ma wyrobiony jak  resztę głosu. Ganimy również 
używanie częste pewnego rodzajn portam enta  na 
dół, k tóre n tej śpiewaczki w każdej par t j i  ze 
azkud., pięknośi i słyszeć można.

To wszystko jednak są drobnostki w porówna­
nia z zaletami artystki, które  w partj i  Racheli 
więcej niż w dotychczasowych na jaw  wyazły, a 
niemi s ą : głos prawdziwie dramatyczny, jasny, do 
ucha idący, pełny, wymowa wyrazista , i oddanie 
partj i  odpowiednie sytuacji.

Nadspodziewanie dobrym w śpiewie i g rze  byl 
Elenzar  pana Yilii, jakoteż  Raggiero  pana Je rom t- 
na. Obu nie dowierzaliśmy, pierwszemu sądząc z 
dotychczasowego, drugiemu nie przypisywaliśmy 
możności wystarczania par t j i  na basso profundo n a ­
pisanej. Bardzo jednak było nom miłem niespraw- 
dzenie aię naszych obaw. Widać z tego, j a k  sobie 
skutecznie poradzić można, mając, ja k  p. je ro m in  
przebytą szkołę za sobą.

Oddanie eatemblu wokalnego w poozątkn drn- 
glego aktu było bardzo popiawne i ozyale, to  z a ­
s ługa  k ap e lm is trza ; finał jednak drugiego akta , 
arcydzieło efektu, przeminął bym razem niepostrze­
żenie z powodu s a  prędkiego tempa, w którym 
znikła  wszystka piękność ntworn.

Portrety pędzla hr. Andrzeja Mniszoha, przybyły 
j n i  z P ary ża  i wystawione zostały w M ułouw  Na- 
rodowem w Sukiennicach. Są tu rasem zebrane 
po rtre ty :  hr. Adamowej Potockiej, hr. S tan is ław a 
Zamoyskiego, Jn l ja n a  Klaczki, hr. S tan is ław a T a r ­
nowskiego, p. C ochin; dalej wspaniały typ w kon- 
tuszu, por tre t  przyjaciela ar tysty .  Zbiór uzupeł­
niają fotografie z portretów kardynała  Czackiego, 
hr. Mikołaja Potockiego, księżnej Metterniohvwej, 
p. Enuoclia 1 innych znarych  osobistości.

Biust Makarta zostanie w tyoh dalach w w e ­
stybulu k latk i schodowej Ktiustlerhasu umieszczo­
ny. Popierdie to wyszło z pracowni W ik to ra  Tii- 
gnera.

Miohał Munkeosy, ja k  się dowiaduje „Allgem. 
Knust-Chronlk** chce się wziąć do malowania p en ­
dentu do swojego „M iltona0. Ma nim być obraz 
przestaw iający Mozarta w gronie przyjaciół, kona­
jącego przy fortepianie.

Myśliwska t-oins. Redakcja czasopisma wycho­
dzącego w oelowcn p. t. Waiamaniiif/ieil rozpisało 
konkurs do 15 marca br. na bajlepszą łacinę myśliw­
ską. Ja k o  pierwszą nagrodę w yzuaesyta redakcja  
wspaniały kordelas, a jako drugą  dzieła Dombrow- 
sklego pod tytułem C/tronik der Jagdbcute. Sędz ia ­
mi obok redakcji są pt%uowie: RuyuI, Dombiowtki
i s tarszy  leśniczy Ju ljnsz  D iensthaber.

H u m o r  y s t y k a .
Z  Kt.la.w:

Hojny męiulko.
Masz duszko, kupiłem oi kilka motków 

włóczki, będziesz mogła mi wyhaftować pantofle.
—- A ta  d roga pnka, to co?
—  To paczka wybornych cygar bawafiskich, 

będziesz mogła wąchać dymek, zrobiłem to dla ale* 
bie, boś nie mogła znosić dymu z cygar gorszego 
gatunku.

Na ulioy.
— Jakie lubisz a kobiet oczy, niebieskie, 

azarne, czy piwne?

—  J a ?  piwne, ale zawsze wolałby uem- 
bikowe.

—  AcH jak ie  ta Lola u a  s f  zenie »rees*g- 
wające !

— Nic dziwnego —  była dawnie! z ,*c -ą. 
Na maskaradzie.
—  Piękny m arynarzu , czemu nie aa 

m orze?
—  Kiedy i tu 8ą bałwany.
—  I fiądry —  zupełnie Lak J -k  w m o r , ;

*
* *

— Możesz u l  te ras  wiedzieć, maseczko,
kto jes teś ,  gdym cię poproś t na zolację.

— Gdybym pann powiedziała, to moża byś
mnie oąnrofM...

#
* *

—  Niespodslawfalem uię po tobie eei plot­
k a rz  —  mówiłeś do F ranka , że j a  należę do pół­
św iatka!

— Daruj piękna, maseczko, przeciwnie, powie­
działem mu, że należysz do całego świata .

Telegramy „Kurjerą Lwowskiego"
Wiedeń 28 s tycznia . N a  w niosek  R i e g e r a  

kom isja  kolejowa uchw ali ła  dzi&isj, p ro je k t  r z ą ­
dowy o kolei północnej p rzekazać  kom ite tow i 
ćciślejszt-mu złożonemu z 9 członków. Im ie n ie m  
członków lewicy ośw iadczył dr. H e r b s t ,  i ż w y­
boru do kom itetu  ściśle jszego nie  przy jm uje ,  p o ­
nieważ przez w ybór tegoż wysoce w a ż n a  ta  s p r a ­
w a za s ta ła  u sun ię tą  z komisji, p rzys tępne j  d la  
innych  członków I/.by.

Do kom ite tu  zostali w ybrani:  R ieger, H ia -  
dik, Tonkli,  T ilszer, Doym, S ty rza ,  ja w o rs k i ,  Br- 
liński i Rom aszLan.

Paryż 28 s tycznia . J e n e ra ł  G allife t w yetępu- 
je  ze służby  wojskowej.

Londyn 28 stycznia . K olum na &ngiolska S t e ­
w a r ta  za ję ła  M etam m eT w Sudan ie .  S te w a r t  
ciężko ranny .

Wiadomości polityczne
Wiedeń 2S. s tycznia . S p raw a  regu lac ji  rzek  

g&licyjkich napo tyka  opór w k lubach  L ie n b a c h e -  
r& i C o ro n in ie g o : los tej us taw y  zależy od
rządu.

Mowa H e rb s ta  za upaństw ow ien iem  kolei 
Północnej w y w arła  g łębokie  w rażenie ,  tak że  &<s 
prawicy.

Z L inzu  donoszą: Nowe aresz tow ania  m ia ły  
tu  miejsce w klasie robotn ików .

Wiedeń 28 s tycznia . Hr. H o h a n w a r t  z łożył 
26 bm. jak o  p rezy d en t  na jw yższego t ry b u n a łu  
przysięgę  w ręce cesarza ,  a w obecności h r .  
Taaffego.

Z powodu w zras ta jącego  ciągle m - te r j a łu  
Koła  p a r la m e n ta rn a  przypuszczają , że ses ja  nie 
skończy się z W ielkanocą.

D?p. L ie n b -c h e r ,  tudz iaż wielu inn y ch  d e ­
pu tow anych  m ają  zam ia r  przy debac ie  b u d że to ­
wej in te rpe low ać  rząd , czy i vr ja k im  k.erunlcu 
będzie on pracow ać n ad  polepszeniem  losu dy- 
uru is tów  i tdużby i czy nie skłoni się do p rze ­
d łu ż e n ia  ju k n a jry cb le j  p ro jek tu  do ustaw y o d ­
nośnej.

Wiedeii 27. s tyczniu. P ro je a t  o Północne j  
kolei żelaznej ces. F e rd y n a n d a  przekazuuo  ko­
misji kolejowej. W pierw szem  czy tan iu  odesłano 
w n io sek  co do odw oływ ania  się od orzeczeń władz 
wojskowych w spraw ie  odszkodow ań do komiąji 
p raw niczej,  zaś wniosek R osera  co do reg u la ty -  
wu kas oszczędności do komisji d la  kas  za l icz ­
kowych. P roskow etz  n a le g a ł  o odpowiedź n a  in ­
te rpe lac je  o budowę m agazynów  w B regenc ji ,  o 
regu lac ję  M orawy i kanałów  między D u n a jem  a  
Odrą. P rzysz łe  posiedzenie  odbędzie się w piątek.

Berlin 28 s tycznia .  Z F ra n k fu r tu  donoszą, 
że  p rezy d en t  policji Hergeufcahn  o trzy m a ł  n a ­
ty c h m ia s t  po zam ordow aniu  Rumpfia l is ty  z g r o ­
źbam i, w skutek  czego policja s trzeże  surowo je ­
go m ieszkan ia .  Zaprow adzen ie  m ałego  s ta n u  o- 
b lężen ia  w F rank fu rc ie  i okolicy n as tąp i  lad a  
chwila .

W  H am b u rg u  o trzy m a ła  policja p ism o a n o ­
n im ow e, że is tn ie je  z am ia r  w ysadzen ia  g ie łdy  
w powietrze . W sku tek  tego odbyto rew izję  w
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p iw n ic a c h ,  lecz n ie  p o d e jrzan eg o  n i .  . t u l e -  
ziono.

Paryż 28. s tycznia . B rie re  te leg rafu je ,  że 
w kró tce  rozpocznie  zuow u operac je  w T o n -  
kinie.

W Izb ie  d ep u tow anych  Baudro  d ’Asson za  
l ą d a ł  g łosu  do in te rpe lac i i  co do porażki wojsk 
francusk ich  w Y onkiu ie  i o p e ra c j i  wojskowych. 
F ó r ry  zaprzeczył,  ja k o b y  F r*u t  uzi p n i ś i i  po 
rażkę , a co do iu t r rp e la c j i  w sp raw ie  op> racji 
w ojskow ych, za ż ą d a ł  m iesiąca  zwłoki, co też Izba  
uchw ali ła .

Londyn 29. s tycznia . W olaeley d o n o 'i  zC o r t i ,  
że  wczoraj o trz y m a ł  sp raw ozdan ie  od je n e ra ła  
E a r l e ’a, pod ług  k tó rego  wojska szczęśliw ie  posn 
w a j |  się w górę  Niln.

Londyn 28 s tyczn ia .  Do dziś dn ia  n ie  m a  
w iadom ości od S te w a r ta .  Niepokój rośn ie  z k a ­
żd ą  godziną , a  chociaż  te leg ram  W olseleya z 
Kurti  uspoka jać  chce opinję tłum acząc, i i  wia 
dom ości te  m ogą przywieść dopiero wielbłądy, 
w zburzen ie  um ysłów n ie  u - ta je .  N iepow odzenia  
w ypraw y W olseleya zaniepokoiły  ta k ie  nie mało 
W łochy , gdyż  w ed ług  „ T r ib u u y "  są  one obow ią­
za n e  w razie  klęski zas tąp ić  załogi ang ie lsk ie  
n a d  m orzem  C zerw onem  i dać im pomoc.

Petersburg 26 s tyczn ia .  JSowosti radzą, aby 
R os jan ie  w strzym ali  się od udziału  w uroczy­
stośc i w elehradzk ie j ,  ponieważ ze s trony  nn ib a r  
dziej n iep rze jed n an e j  partj i  polskiej można p rze ­
widywać obrazę rosyjskiego n a rodow ego  uczucia  
Jeże l i  to tylko ich w s trzym uje ,  to spokojnie  m o­
g ą  je c h a ć  do W eleh radu .  My bowiem zan ad to  
cen im y siebie, abyśm y mi*L komukolwiek nbli- 
żać. Nie— nikom u nie ub liżam y, ale i sobie nie 
pozw alam y ubliżyć.

Now. Wretnja sądzi, i i  nowy ukaz, obo­
st rza jący  zakaz  n a b y w a n ia  przez  Polaków dóbr 
t .  l i tew sk ich  i rusk ich  gu b ern iach ,  j e s t  n iedo  
s ta te c z n y  i żąda, aby dodać  środki w zm ocn irn ia  
spec ja ln ie  rosy jsk iego  w łuśc iańs iw a  w tych  k ra ­
ja c h .

Petersburg 28. s tyczn ia .  D ziennik i donoszą, 
że  n iek tó rzy  z byłych s tu d en tó w  un iw ersy te tu  
kijowskiego na leżący  do ka tegori i  owych 78, 
k tó ry m  zabroniono  powrotu  do Kijowa, ale d o zw o ­
lono w stąpić  do innych  un iw ersy te tów , zgłosiwszy 
s ię  do u n iw ersy te tu  cha rkow sk iego  o trzym ali od 
te k to r a  odmowę m otyw ow aną  tein, że s tra .  iii 
półrocze.

Petersburg 28. s tyczn ia .  A resz tow ano  znowu 
wiele osób, a to z powodu odkrycia  ta jne j d ru ­
ka rn i .

Rzym 28 s tyczn ia .  W kołach tnre jszych  ż y ­
w ią  obawę aby T u rc ja  w zaw u rem  p rzym ierza  z 
A ng lią  n ie  uprzedz iła  W łochów . T w ie rd zą  ró w ­
nież ,  iż pe łnom ocnik  su łtan* ,  Ha-.-an F ehm i, z a ­
p ropo n o w ał  A nglji  zajęcie d*Uy Nilu , w zam ian  
s a  co S u d an  i porty m orza  C zerw onego  m ogłyby 
być pozostaw ione Turcji,

Rzym 28 s tyczn ia .  W Izb ie  po-łów M a m in i  
odpow iada jąc  h a  in te rpe lac je  u sp raw ied l iw ia ł  po­
li tykę kolonjkilną W łoch p rzyk ładem  w szystkich  
wielkich m ocarstw . Rząd włoski mu si prowadzić 
politykę  kolon ja lną  w skromny, h g ran icach ,  p rze ­
s trz e g a ją c  ekonom icznych  korzyś. i, p raw  in a y rh  
m o ca rs tw  i p ry w atn y ch  in teresów  hand low ych . 
Ą rm ju  włoska na  morzu Czerwouera w cale  nie 
szkodzi Anglji ,  a na  m orza  Czerw onem  mogą 
W łochy 2 naleść  klucz do obrony rów now agi na  
m orzu  Sródz iem nem . Rząd szanow ać  będzie sta 
tu* quo n a  m orzu Ś rodz iem nem , ale bronić  go 
za razem  prz»ciw zam achom  któregokolw iek m o­
ca rs tw a .  Rząd potrzebu je  w spółudziału  izby i z a ­
s tosu je  się do je j  uchwał.

Stambuł 28 s tycznia . W szyscy  am basndoro  
wie tn te js i  posłali a jen tów  ofl la lu y /h  do Mace 
donji  celem zb ad an ia  s tosunków  tam te jszych .  
K*ąd bu łga rsk i  w ydał ż a n d a rm ’-rji pozwolenie 
z a m y k a n ia  burzycieli do dui 7 bez wyroku sę ­
dziowskiego.

K om isja  m ięszana  se rbsko  tu reck a  przy ję ła  
p u n k t  s tyczny  dla  kolei se rb sco  • tu reck ich  n a  
p raw ym  brzegu  Morawy, n*  południow y wachód 
Tzeki Koszewicy.

Rozstrzygnięc ie  w sp raw ach  kolejowych 
w kró tce  ma nas tąp ić .  Baron H irnch m ia ł  T urc ji  
z robić  now e propozycje, k tóre  je d n a k ż e  trudno , 
żeby  p rzy ję te  zosta ły , d la tego  p raw dopodobnie  
uk łady  rząd u  z B ankiem  |o t to m ań sk im  o trzy m ają  
o s ta te c z n ą  sankcję .

G o s p o d a r s t w o  p r s e m y s l  i  h n d e l
Bana rolniozy we Lwowie dnia 33. srycznla 

1885. Geny a  100 kilo loco Lwów. I>  lenloa go­
towa 7.85 -7*80, b łala  — •— , na terminu —
— ■— , żyto gotowe 6 .00— 6.40, owies obro 
cztry 6 3 5  — 6.50, jączmleó browarny 6.50
7 . 6 0 -  rzepak 11*50 — 13* —, groch (possukiwa 
ny) do gotowania 7*— 10*— , obroosny 5 7 6 —6'60, 
wyka usp. spokojne 6*50*--6' obroczna - — 
bobik, 5 5 0 — 6 50 hreczka 7 3 5 —7*75 —  K nknm dza  
5.35— 6.35 — chmiel za  50 kilo — koniczyna czer­
wona 4 5 — Ó4 biała 55.— 64 szwedzka 50 -70  spiry- 
tas  za 10.000 Itr. pret. zł. 36*50, —  37 —  bez 
popytu.

Stanisławowska apółka rofnioza (posiadająca o- 
raz  zastępstwo Banko k rs jew rg  •) otworzyła z po­
czątkiem bieżącego rokn filję w Czortkowie.

Koma znane są opiakaue stosnakl naszych r o l ­
ników, wyzyskiwanych na każdym kroku przez ży­
dowskich spekulantów 1 przeknpniów, ten pojmie 
doniosłość tego fak tn  a ziemianie garnąć  się po­
winni jako  jeden mąż pod skrzydła  opieki spółki 
gdzie znajdą 1 obrona Interesów rolnictwa 1 pomoc 
m aterja lną. Spodziewać się należy, że S tan is ław ow ­
ska spółka, k tó ra  przez 7 letni okres istui«nia 
złożyła dowody żywotności swojej i siły. njmle 
handel zbeżowy Podola w silne ręce i wyrnguje 
nlepizyjażne żywioły, które ów handel tak mocno 
gniotą. W Interesie rolników leży przystępywać 
ja k  najlicsni«j do spółki (względnie do zastępstw a 
w Czortknwie), gdzie znajdą rze te lne  pośrednictwo 
w sprzedaży ziemiopłodów i tani a  przystępny 
kredyt.

S ta tn 'ó w  Spółki dostarcza na żądanie Zastęp­
stwo stanisławowskiej Spółki handlowo rolniczej w 
Uzurtkowit,

P rz y je c h a li do L w o w a d. 2 6  s ty c z n ia  l» 8 ó .

H ote l  Ż U K Z A .  L. Skórr.cwshi s P o z n a n ia ,  K. W in -
n ok i  z T u i  a d ,  W .  Y o u n g a  t  T r zo ia ńo a ,  K oger  z N o w e g o
s io ła .

H o te l  L A N G A .  A .  M a łe c k i  s  H o r y ś o a ,  M. Ś lu s a r s k i
z D o l i n y ,  W .  B a j e r  z P r z e m y ś la ,  F .  B ayer  z W ie d u ia ,
R . K w ie c iń s k i  z B ia ły ,  I. a .  Bnogo z  V>leduia, L . S te id l  
z  P ra g i .

H o te l  W A R S Z A W S K I .  W .  P ia s e c k i  ze  8okaIa ,  P 
K a c z o r o w s k i  a B ł y s n ą  od ,  F  G órski  z  R y k o w a ,  F .  K i le  
S i e d l i s k ,  A .  K iu o z -u k o  ze  S ta n is ła w o w a .

H o te l  E U R O P K J S K 1 .  A M u l ler  ze  Sopaw y, G. A n d -  
rlo l i  z W e r o n y ,  I. Saflr  z T a r n o p o la ,  I)r .  M . T r a ch to u -  
b e r g  z K ł o m y i ,  S. G old  z W i e d u i s .

Teatr hi. Skarbka
D ziś d n ia  29 s tyczniu  Cyrulik Sewilski opera  

kom iczna  w 4. odsłonach , uzu p e łn io n a  rec i ta l  wami.

Lwów, z Izby handlowe] 28. stycznia 1885.
A k e j e  z a  s z t u k ę  bez k n p en a  bieżąoego .j5s_rfs i !

Kolej s a l .  K s r .  L u d .  200 z ł.  m. k. . . 
„  lwom .-eierb .- jaeB. V«0 »ł. w. ».

1 fKli — 268 -
2g8 — 211 —

B anku hypet.  gal. po 200 ał.  w. a. . . 278 8 -
„  k red y t .  g»He. t e  200 >ł. w. a. 287 — * J —

L i s t y  s a s t a m n e  z a  100 i ł .
Tom. k red .  ga l.e .  5 prot .  m. a. . . . 9 40 lu u  40

4M l» »  ł  H >ł 71 50 »2 7 '
>f m ,i 6 „  Jf okregow* 
,, ,, „  4 „  loe 41

-8 4-J 100 40
f !  25 8 25

B a n k a  k a j.  4 '/ ,*/,  w. a. loe.  w 1 1. . ul  __ '!'• __
B »nkn  hyp.gmlio. 6  „  w. a. . . . •Ul — K - —

,, ,, ,, 6 „  w. a. . ! 0 75 97 75
,, ,, ,, 5 ,, 1 1 pre t.  . ■« 90 07

L l e t y  d l a ż n e  za 1 0 0  z l r
Gal .  Z a k ł .  kr .  w łość .  6*/* w. a. w l lk w id . 6 — 8(i —

>* u u u ^ /• n t» .8 — HO —
O b l lg l  z a  1 0 0  z ł r .

I ld«mnizacYiu gal.  - pro. m. k. . . 
Kos u na lne  B anko  kra j.  1*1, w. a. I. em.

1 I — •'■i —
•*> 76 ■■

P o śy ezk a  k ra j .  z r. 1873 <f pr. w. a. . ■ ’1 75 1*'4 —
Poty  i k a  „  ,, 1888 4 i p ó ł  proo. 0 00 01 6.1

L « * y ,
M ia s ta  K r a k o w a ............................................ Ć i.O M  50

a 8 t a n ie ła W o m a ...................................... 22 50 24 *.t
Monety.

D u k a t  boleń  ' s n k i ............................................ -V 71 -Si
D u s a t  eeeareki  . . . . i 75 * >6
Na p o l e o n d o r ..................................................
Pó łlu .p i  ri * ł .................................................

i* 7J bt
1 .  - H 12

Rubel  roeyjeki s r e b r n y ......................... 1 «4
p a p i e r o w y ......................... 1 8 1/, i s r  ,

100 m arek  n i e m l s o k i o b ............................... 80 10 80 80

K urs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń d n ia  28. s ty c z n ia  lo 8 5 .  

(gedz .  1 m. 46 po | o t.)
L o s y  a l p e j s k i e ....................................................
A k c je  w ęg . banku kred. n a  8o0  z ł .  . .
A k cje  A u n lob an kc  na 1 JO z ł .......................
U ii iuubank na 100 z ł .  . . .
Ak-.je kole i  Karol-* L u d w ik a  na 210  z ł .  
Lon,Lardby , kolej po ł io in iem a  nr 'J00 z ł .  
A kcjo  kole i  A if l i ld -F iu m e  na 2 '0 z ł .  .
A k cje  kole i  p a ń s t w o w e j .................................
A k cje  kole i  L w om .-C zerniom . na 20f) z ł .-  
W ę g iers k o -g a l io y ja k ie j  koloi  na 200  z ł .  
L o sy  p rcm jow e w ie d e ń sk ie  na 100 zł .
O b l ig a c je  węg. w z ł o c i e ..........................
A k cje  koloi węg.  zacliodnioj . . . .
C in .m skie  l o s y ...................................... , . ,
8 j>roc. losy  tureokie na -100 franków . 
Z ło ta  reuta w ęg icr .  4 proet . us 100 z ł .  
A k c je  n u n kvere iu u  na 1 (JO zł .
R osy jsk i  rut-cl p a p ń - r o w y ..........................
L o s y  premjowu węjr na MO zł .  . 

U spo so b ien ie  : s łab e .

W i e d e ń  d 23 . s ty c z n ia  1885.
(godz .  10 in. 8 0  w ieczorem .)

A k cje  k r e d y t o w e .............................................
A k cje  kole i  K arola  L u d w ik a  . . . .

D z i s i e j ­
sze

Konta p ap ierow a
n ip o ieezn e  g a l ic y j s k ie  6 proe.L i s t y

L is iy  ga l .  B auku  w ło ś t .a ń s k .  d proe.
N a p o l e o n d o r y ..................................................

U s -o su b ien ie : spokojne.
B e r l i n ,  d. 28  atynznia 1885. 

(godz.  5 ui. .80 popoł.)  
ł to sy jsk i  rubel p ap ierow y . . . .
A kcje  austr. k r e d y t o w e ..........................
A k cje  ki lei  Karola  L u d w ik a  . . . 

Auatrjackiu  b . u . k n o t y ................................

u  ZR 
8 18  ,0 
104 50  

1 — 
28j — 

46  75  
•184 76  
31»* — 
209 a 

7ó 5u 
125 ',6 
fffl - 
176 5 

18 —  
a& —  
'*7 80  

K3 m  
l 211‘/, 

9 —

Ź d u i a  
i opra.

801 30 
66 —

-i.l — 

» 77 */.

'8

43 0  
*18 60 
1 ij4 50 
81 50 

20b —  
I ł ó  80- 

84 50 
8u4 25 
vi)9 —  

76 :& 
b —
6 75 

17 i 75 
1 8 — 
22 —  
97 77 

103 TO 
1 29 oi> 
i9 —

95 20 
0o —

T e le g r a m y  tru-gpxi»vo z dnia 28 styozuia.
W L d e ó :  Przeuioi.  za  100 k ilo  8 ’6 0 — 75 "iłr. ży to

— ‘—  z ł ł .  O k ow ita  ^7-z 6 — 60 z ł  i .  P e s z t ; P sz o n io a  lit. 
Ii 0 k ilo  S S.6— 2 0 —  i ł r . .  rzepak — •—  zł .  B e r l in  p sze n ic a  
180Mb m , żyto  — m., ok ow ita  48'RO m., oloj rzepakowy  
R2.7o m. P a r y ż :  M ąka za 169 k ilo  48 10  frankom olej  
rzep ak ow y  — .—  okow ita  —1—  fr.

Nafta. W ie d e ń  ; J s ly t izu ia:  7 5 .— do 15. . Brema 
7.2(i do — .—  H a m b u r g :  7 .4 0  n» s ty cze ń  7 .6  . —  ua s t y ­
c z e ń - lu ty  7 .06 .  A n tw e r p ja :  na styozoń  19-—. N o w y -
Y o r k :  7.*/,.  F ila d c l f j . i  7**/,.

Muzeum zakładu nsrodowego Ossolińskioh od go- 
dsiny 10 do 1 codziennie; popołudnia saś  od 8 do S 
we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

Muzeum imienia Dzieduszyokioh o tw arte  w nie­
dziele od godziny 10 do 1, w środę 1 sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ra tusza  codziennie od, 
godziny 9 do 6 ; w piiulndziałok 50 ot. w Inne dale 
30 centów.

—HMS

C, k. thnoraloa dyrekcja austr, Soleji państwowyoL
W j c I ą k  7. r 0 7 k ł a d u  J i i 7 « l y

w a ż n y  od  d n i a  15. I, I n Co p a d  a  IHS4.

Odjazd ze Lwows:
Pociąg tntorf/nny o godzinie 0 m. 46 rano da 

S t ry ja ,  Drohobycza1 i Borysławia.
Pociąg osobowy o godzinie 11, n, 20 prawd 

południem do Stry ja , Stanisławowa, Drohobyosa, 
Borysławia 1 Ghyrowa.

Pociąg mieszany o godz. 6. m. 50 wieczór da 
S try ja ,  Stanisławowa, H uslatyna l Onyrowa.

0. rano b

Przyjazd do Lwowa
Pooiąg mieszany o godzinie 8 m   „

Drohobycza I Stryja.
Pooiąg osobowy o godzinln 4 ni. 17 po poła- 

dnia, ze Stanisławowa, Ghyrown, Drohobyczs i Bo­
rysławia.

Pociąg mieszany o godzinie 3 m. 30 w nocy 
z H nsiatyna, Stanisławowa, Ghyrowa, Drohobycza 
i Borysławia.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesy łką  pocztową na miesiąc, luty I złr. łiO ct 
Od p ie rwszego  lutego do końca  m arca  3 t ir ,  20 et.
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Ces krói, uprzyw. KaŁnerja Spirytnsu

F A M n K \  KUM U, LIKIEFjrW i OCTU 

J U L J U S Z A  M IK O L A S C H A
■ w e  L w o w i e

S | » i r > i U M  m t j r / } ś c i e j H z y  d la  fa b ry k

L i k i e r ó w  i d u  f a b r y k a c j i  P e r  P u  i i i ,

d l a  p[) A p t i  k u r z y  i t ,  d .

l to M o lIsn  i i ą j p r / , ( ‘( l i i u j i z e .  W ó d k i  m o c
k in  p c k l d n  I t . d .  

wszyttko po cenach umiarkowanych

ł 4 ł H 4 4 4 ł ł ł ł ł ł 4
f o t  yŁ6 ,xi* r

SS - i>«SS8! -S^JsS

W  I n s t y t u c i e  m i u k o w  y m  | |
w  o  j  k  k  o  w  y  n i

wo Ł W O ll  I F  ul- IMoKurnKu 1. 21 . w  ( Z K I i *  (£& 
I M O W C .l l  111 i i l lru  hh'. H t k o h i j u  1. I I ,

rnft|nw/yn;i «n; n o w y  k u r a  a.. e^v..,iBi.e'>» im j t i l l i n r o -  ) j ®
r / u i y r l i  o c h o t n i k ó w .  i •!■> ws'..v« kU-li •• m k l o i l ó w  ^

w o j u t / o w y c h  / >1 i>-ui I m n r r n  r. n S J
W  I n t e r e s i e  w  r a n n y  in U n t i i l y d a t ó w  l e ż y .  b y  |p8J> 

s i ę  w c z e ś n i *  z g lM H z n l l . .g < l jr ż  z g t n s z s j ą r y  ni s i ę  p o  SKjŁ
r o z p o r z ę o i u  k u r s u .  I n s t y t u t  i«ir r ę c z y  z a  d o b r y  £
s k u t e k  e g z - m i n u .

IiiNiyttit i i t i / .y i i io  tk dl* pow y.. .uv  li . . m d . tai . w,
j HI-: o też .11,1 II v.'M/.a/.jją y.-li -lo «/| t  juitd :/.ny.-b. po u AA
syn > t, kiur wauy umiujętule i /. praw Iz wie rod tu el.ką ggj
opiuką. KM

/  końcem IniBgo r. h epróTaia ii',’ ;Ad iły .-kImi-iii ■3$
WclllO i jkdilo ni* p >ł wolii" 'ni.-jei •' dli uczniów du ii.,- k
d/.iuyuli, o ktńr>* poluisi.i #«■ *w nilożi u .jpoźiuej do 1 ó ., K
lutego.
F .  K o o s t i rh ,  i.“ kł"d“’ ’,riyj',,UJ“ f } R

C. G A B R IE L A  Mi Z E l  u  1 1'ANOI’TIClJM 
Plao Halioki I. 10 w Pałacu

N o m o m ’ ! ! !  '1’u  p o  r u z  p i e r w s z y !  \ ' u w o ś c ; ! ! !

E i e k t r o - m e o h a n l o z n e  ł ó ż k o  c u d o w n e .

■ f f i s a s s m W y w a l a ł o  o n o  w  B e r l i n i e ,  
v V |ud ii iu ,  W r o c ł a w i u  i  t .  d .  
uftdzw  y c z M ji ie  z - u  t iterr .su  vłti 
■de. j e s t  n . id e r  ot y g in i i lm *  1 
e f e k t o w n e .

W s t ę p  d o  o b u  o d d z i a ł ó w  : 
ty lk o  2 0  centów .

D z i e c i  I w o j s k o w i  b c z - s z a r i y  
1 0  k r .

O t w a r t e  c o d z i e n n i e  o d  9 - te j  r a n o  d o  1 0 - t e j  w i e c z ó r .
Każdego i-£Ai\rtkti t y l k o  »ll*» p » « .  ( ł  )

ft wieżo duHorowu 
W i n o g r o n a  h i s z p a ó a k i e

|oi z ł .  I tjtl aa kilo .
I

J a b ł k u  l y r o l e ł k i ' 1
pi) (!, **, KI, 12 I l i ul sz tuka

M a n d a r y n k i  p o r t u g a l s k i e
po 10 ot. H7.luk».

Gruszki tyrolsKis oytrynówki ;
];I2) po S *u. kilo.

Marony tyrolskie duże.
po l ct ' i|.)

A w i w i e  K  i i i  u  f l o r y
po lin et. kilo,

IjMui, K' l ' . i l u ,  .' 'liwkl, Or.i- .div  
lóż lior  ilnv owtlby i d .d i ‘if . lcsi

S T . M A U KI K W IC Z
Wił J ,W(lW I 0. «  l i’ V M ll U { ■} -

O O O C O O O O U O Ó
R U G K N K K A T K lill k w ia t ó w  p „ r > ,L I , l .

! w  G i m i t u r a o h  i B u k ie ta c h
>»r/*ywr!Um w jirzttmąr:! kil* U «lU; -t
wyni wloHOMł Kol»r | i ••* • ! ,  JimK-j y .n a csn i t )  K tii^ i ł i iyeb  e o n a c h

i III llliohkOriu, liHtł In i; if A<k7 V IU-i
yuo* III* z łowił'  I wafiw:* I 1 '/.Ut" I p o l e o e

° r J :S l "  W B T S T B Z B I I I S k l
K. K l l / Y / , A N O V .:  ] , l , : , . 0  , , ,

wo liWOwtn (ołmk Itry^WUk 1.1* 0 w ,  h i l i c i i a  I. 1 8 .

i b b b b b b b b b b t

W Y S H I Z E D A Ż

Śniadania.
7 w*u 'mu uwMjię Si .uiowue.i p 

T .  Pub li  lu o fu i ,  iti r iy if lk*  c;,dośu  
wi.- loriicnny in ł .^dauiom, u tr i j iu y * .* d  
I J d v  w rea l-nraoji  u. j pod i. 12 u- 
1 T  \bu i i . i f  ko w e L w . ,w ie ,  o d  
d a l a  15 b. n i., wa/.c isie lak z im n e  
j.ik i pnr ipe  prr.ekijaki, pc cen a ch  
n alypuj^. y h :
K a w i o r  a . t r a r h a ń z k l  . . 12 et
S i e d ź  m a r y n o w a n y  . . 8  et.
I t y b a  m a r y n o w a n a  . 3" et.
k i r l b n . A  z r h r z a u e m  . . et  
K l e l b n a a  p o l u k u  . . , 8 u .

,  x kapuMtt) 12 4?i
P t u c k a ........................ i ' . I.
F l a c z k i  I t  et .
U u l n a z  c i e l ę c y  . . . . 1 ’ < l.

„ w o ło w y  - . . . i «t.
W . p r ó b k a  . . . . . >2 r ‘.
Z ra z  z kanzg . . . . 12 et.
Nóżki  c i e l ę c e ............ lo e t ,

w ie p r z o w e  . . . I n  ut.
P l e c e r ń  w i e p r z o w a  . K  ct.

W s/u lk  u napoje  u i n i i e  najlep-  
Kiej jakogui, p ctfł itrh nader  uniier-
kuił.ioyuli. ( il)

Z  u zK on ow -i in iem

Naftuła Toepfer.

a r  Dywany i tiafly perslcie -» »
prawdziwe starożytne bronzy p e r ­

skie. karabele i t. p. towary

polfi-u Szni iowruj  I’. T. P u ­
blic /.ilości

! m agisyn towirów perskich!
Abdul Kerima

w  H o t e l u  d e  F r a n c e

we Lwowio, 
pluć Marj<icl:i, liczba

( 1?)

J e A i j e J t J t  k J z i t k i J c j t

Nabiał t l ? ! v i r h  2 'f i r z s .
N a j l e p u z e  ź r ó d ł o  z a o p a i r z e n t n  
a i ę  w  w y b o r n e  p r o d u k t a  n a b l a -  
ł o w c .  S p r z e d a ż  n a b i a l n  o d b y ­
w a  me uod/. iennle  rano d i  1 g o ­
dziny n_ ly u k n  kuło s l j d a i  róg u l .

H a l ick ie j .  -f  >5)
Ceny nabiału:

M leko n iezb ie i  nu t . . .  l i tr  i) et. 
Mleko i t . ie ra n e  . . B 4 „
S  n i e i a l i i . i l ............................  „ 2S B
Sm .Ot ..la k w a śn a  . . . .  n U J „
M a s ło d e a e r o T o  u i e f o t o u ,  k ilg .  J.~i n
■Maiło Htołowe lekko bulone ,  J J t i i r
M ta ło  ktiuheiine................  ,  Sła „
Sei fd ekaukuwy . . . .  „ 3 2  ^
Ser  ś t ł i a i y  d / i c i k o w y  litr  16  „ 

N a d a ł  ten pochodzi  od krów  
n u r  a/.' ajuarskiej  —  w ięc  w yboruej  
j .k e śe i ,  doa la w ia n y  do I.w< w *  w 
nticftyuikch i-loiuhawa ych  herm e-  
(■ytjnie /a iu yk auyu h .  C euy]najn iżaze  
we J.woWic p o n iew a ż  Kprzeda o d ­
byw a nie na rynku, aby n ic  o p ła c a ć  
k osz tow n ych  lokalów  mi u i leczarn it -

“ł *  V" ^  ♦  ' ł  ♦  ♦

,T. DAUBrS ER
w e L w o w i e ,

przy ali  v S o b ie sk ie g o  pod liozbit 10 
ma z a s z c z y t  po lec ić  awoją p r ’. t s» ło  

40 lat iatniejiymp

Pracownię i Skini
r ó ł . i e g o  rod&aju

szozotek i szozoteozbk
,tu rr . luoroduego u iytlcu ,  pęd'.li  i 
w bie lk iah  nnyob w zaLrez a z e s o t -  

karsiw.-* w c i i o d u c y o n  a r tyk u łów

iv o  w  o  w o :
W e w s z y s tk ic h  więkazyoh k s i ę g a r ­

n iach  *% do n a b y c ia  :

W  h k a i ó w r k i

D o b r e g o  t o n u
d l*  d o r n M i ą l ^ e y e h  p a n i e n e k  

0«m 60 ot.

Sześó medali zasługi i dyplom uznania 
z a  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  k o s m e ty c z n e  i to a le to w e

Pudr książęcy
Z n a k o m ito  p o w o d zen ie  i w lętoźó tego  pudru jo s t  n a j ­

l ep sz y m  d ow odem  j e g o  n iep orów n an ej  duhroui. — P u d r  
ksi i j iucy  na w s z y s tk ic h  w y s ta w a c h  o d n o s i ł  p a lm ę picr-  
*>:: injfwa, a l iczn o  m ed a le  z a s łu g i ,  ju k ic m i  z o s ta ł  w y ­
s z c z e g ó ln io n y  n a j le p ie j  g o  z a le c a ję .  —  P u d r  k s ią żę cy  n ie  
z a w ie r a  ż a d n y c h  m e ta l ic z n y c h  p r z y m ie sz e k ,  j e s t  to uuj- 
u z y s t s /a  i n a jd e l ik a tn ie js z a  m ą c z k i  r oś l in n a ,  p rzy jem nie  
p r z y l e g ł  do tw a rzy ,  nadaje  p ię k n ą  n a tu r a ln ą  bi.rł sć  i j e s t  
K nocen ie  yra środk iem  to u p ię k sz e n ia  tw arzy.

Pud łk o  m ało  pudru b ia łe g o  (3 et .,  o a łe  1 z ł . ,  z ł a ­
b ędz ik iem  zł .  T'5 Itóżow y  d la  b łou dyu ek  i krem owy d la  
sz a ty n e k  i hruuoiek ,  m a łe  pu d ełko  po 7o et., w ię k sz e  1 2 o  
z ł..riedzikieiii zł . ! 6

W O D A  F I J O Ł K O W A .
U s u w a  z tw arzy  p ry sz cze ,  l i s z a je ,  trądzik :,  p iorzchu io-  

nie  t ł u s z c z ę - lo skóry , w yg ła d za  zm a rsz czk i  : d o łk i  cepow e.
T w a  z o d ś w ie ż a ,  w y b ie la  i w y d e l ik a c a  do tego  stopniu ,  

ż* jako  i r > 1 e k  to a le to w o - h y g ie u ie z u y  s o s t a ł  od szu zegó l i i io -  
ny m ed a lem  z a s łu g i  na w y s ta w ie  przyrodn iczej  l e k a r s k ie ,  
w Krak w ie  — Cuna 1 złr.

M  V I m b  K O S M E T Y C Z N E .
o d z n a c z a  s ię  n a d z w y c z a jn ą  d e l ik a tn o ś c ią  i n a d e r  p r z y ­

j e m n y m  za p a c h e m ,  ł . ig  .dn ie  w p ły w a  na nasKÓrek, z a p o b ie ­
g a  pier / .chnicu iu  rąk i t w . r z y ,  barazo  *Iokł*dnie oczy szcza  
skórę. Usuw,,  p i e s i  i żó ltot  runatne p lam y z tw arzy .  —  
C en *  60 ct .

W ł w l f a  l w n w a l r n  o d z n a c z a ją c ą  s ię  p r z y je m n y m
> V  t ł l l t j  I W l ł W ł S K r J ;  d łu g o tr w a ły m  za p a ch em . F l a ­

kon z ł .  1 ■ !». pó ł  flakonu 8ct ut _

W i ł , 1/1 L - n i n A c L o  przedn ia .  - -  F lakon  cl.  I >. 20 IV\ O l l ę .  kolonską, r... i zł. 1. najp-ze.dn. (po tró j -  |
na) flakon c l .  20; 4 0 ,  8 0  i  z ł .  l ‘.'>i), 2, 3'.'.0, zł .

P e r f u m y  'T/-,,r t tngielskiuh i fran ousk ieh  sporzu-  
V  dtot ie  t . iaeminowa, f io łkow a ,  opogouak* C hypr.  

H eiiotrop . ti; i, y o t ,  z o n w a l ia ,  róża i t. p..  od 25 cl.  
,1- ł zł. ii ikon.

W ś i d ł *  l p W i n d r i W ‘1 * i c w a n d o w ą  am brow ą do 
V> U  W a i H l O W c J ;  Mk raj ihi„ia  su k ien  i o d ś w ie ­

żani.* j iowictrza w pokojtu h. —  F la k o n  -"O. ’5t>, HO ct.
i z ł .  '.'I.

\j l l i  l o a i e t o w y  ai% nftt FI;lkau jLl c f , i t

O cet anionowy do k a d z e n ia  50  ct .

J. I H N A T O W I C Z
w« L W j ł W I K  sk le p y  w łasn e  ul .  K p ern ik a  1. u l ica  
I la l i e k a  róg W a ło w c i ,  H o lc i  E u rop ejsk i  i F i l i a  w KIt \  - 

K O W I K  S u k ie m n u o  Nr. 20 .  (3 ■)

5 K Il .O W K

Beciiiiki vma
polóea handel 

H E G E L A J S K O -T O K A J S K I C H  W I N

K. P. PO PO W IC ZA
> i  X < i r u o j > o h i .

2 ’ 0  
2 - '»  0
3 - —
4 - 8 0

1 becz. U o g e la j s k io g o  s to ło w e g o  w iu a  po złr.
I becz.  H c g e la j .  s tó ł .  l e p s z e g o  po ,.łr. 2 '30  i 
1 becz. H egolaJ.  s to ło w .  arom at,  po z łr .  2 ‘7u i 
1 b e czu łk a  S m o ro d n e g c  w ytrawm ego po złr.
1 becz. E  m U e k i  B akator ,  s to ło w e g o  po z łr .

C eny  rozumiejąs>ę fran o i  b eczu łk ą  okutą  
ia z n e m i  obręozm i z op łaooueu i  porteru p oos iow e  iu 
tak, że  ł a s k a w y  odb ioroa  ża d n y ch  in n y ch  k u s z ló w  
nie  p o n ie s ie .  K upując  w in a  osob iśc ie  ty lko  u pru- 

id u o e n tó w  z T o k i j s k ie j  o k o l ic y  zaręczam  z a  s t n a -  
fo zn *  n a tn ra ln e  i  io p ss e  w in a  ja k  z W e r s z so ,  k tó r o  
( o  k i lo w y c h  b o o tk a ch  p rzych od zą .

żs -

V e p "

i o a s j

P r C i S Z t j
I  »  s k a w e

z l e c e n i a !



8 KURJER LWOWSKI.

AL .  S O L E C K I
p rzedtem

Karol Klimowicz
L w ó w , ni. W a ło w a  1. U .  po leca

SMALEC peszteński biały 1 kl. 80 ct.
MASŁO deserowe coda. świeże 1 „ 1’60 „

1 1 -4 in n Ti n 1 * 1 ^ ̂  ti

„ do potraw  solone 1 „ l -20 „ 

POWIDŁA w igiersk ie  1 B 30 ,

RUM bremsk 

ARAC de Goa i Batayia.

KONIAK prawdziwy, jakoteż:

ItOZOLISY i LIKIERY krajowe i zagran i­
czne najtaniej.

KALAFIORY włoskie, codziennie świeżo, w 
dużycb, białych różach, pół kl. 24 ct.

:X X X X ) O O O C K X X X X ) C ^

J .  K O L I J E W I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy,

w e  L w o w i e ,  pl, C lo w y  1. a.

posiada  n a  okładzie broń myśliwską we w szystkich  
sy s te m a c h  bardzo dokładnie  w ypróbow aną. Równi* z 

wykonuje broń osobliwsza, wedle szczególnych 
(40) życzeń.

W szelką  reperac ję  w zakres  ru szn ik a rs tw a  w c h o ­
dzącą, u sk u t ic z u ia  tn j s u r a n n i e j  1 spiesznie.

T

W  u t e j w l ę k f t z y i n  w y b o r z e

po najniższych cenach

Kapy i kocyki na łóżka.
Kołdry, szyte, zapałowe, z 

wełnianego i jed wabnego 
atłasu, we wszystkich ko­
lorach.

Materace włosienne,
poleca m agazyn

F .  K i m i i e r a i S y n a
pod złotym Lwem 

we Lwowie,  plac Kapitulny

K .  B a ł ła T b a n
we Lwowie, uli.f t  Hallyka  p o i  

„Zbitym  Kogutom*

poleca

K  O  W  I  A  K
ku ra cy jn y  

z n a j s ła w n ie j s z y c h  firm z O g n a e  
w ł a s n e j o  n a p e łn ie n ia  i w b u t e u a c l i  

o r y g in a ln y  oh s p r o w a i l r a n y .
1 butelka M eukowa e lo tn ia  i ł .  8 rO
I butelka Houtteulau f i le tnia i ł .  ¥ 5 6  

butelka M eukow a ory g in a ln y *
I le tn i  8 zł.

1 bute lka  M uukow* o r y g in a ln y
1 'i lo tni  i ł .  8 50  

1 bute lka  M eu k ow * o r y g in a ln y * * *
II  le tn i  z ł .  4. —  F irm y S a lw n a u  
S p  r/fca w o r yg in a ln ych  bute lkaeh

s p io w a d z a n y .
1 bute lka  H alignac z 1* g w ia z d ą

I I  le tn i  8 ' —
l butelka  Sal igl iaO z I I * *  g w ia zd k a m i  

IŻ le tn i  z ł .  '.'fi 
bute lka  S a l ig n a u  z II . I * * * g w i a z  d 

kami 15 le tn i  i ł  4 5"
1 but. S a l ig u a c  M ed a li  I)’or z ł .  V —
(WJ

X X X K K X X X K X K

n jo o tj& o & o o o t
Wielki wybdr szczotek
do włosów, wąsów i zębów.

G rzeb ien ie  szy ldkretow e,  s ło n io w e ,  
bawolo i rogowe,

o raz  sk ład
perfum, pomad i w s z e lk ic h  przybo-  
rów to a le tow yc h ,  z fabryk Iraticu*-  
k ic h ,  a n g ie l s k ic h  i n iem ic ek ic łi ,

polera zakład

Fryzjersko-Perukarski

L u d w i k a  W i l c z k a
plan i la l iek i ,  1. 14,

oraz przyjm uje  w sze lk io  zam ów ien ia  
na w yroby  z w ło só w ,  po cenach  

p rzys tęp n ych .  [ 4 ' )

Z p ow ażan iem

Ł .  W  l i c z e k .

W O O O O O O O M K

y o o o o o o o o o o t
S m a r o w i d ł o

do on! żelaznych.

maszynową
d l a

L O K O f f O B I L ,  
lu locarn l ręcznych,

T A R T A K Ó W ,
paron yc li 

1 wodny (di
i w  o g ó ^  d o  k n ż d o g o  irjii»-go 
u ż y t k u  w  g o s p o d a r s t w i e ,  lu k
h u H o t t n i e  i a k o t e ż  i c z ę ś c i o w o ,  
p o l e c m ą  p o  u a j t e  ń s z y M i  c e n a c h

W C  1 A \ ’O  V4 i < ‘ ,
ltynek ł. ,7<V,

Skłuci fubryt zny FARB,  LA 
K I E R Ó W ,  r o K u S T r t W ,  C H E  
MIKALII ,  K I S / . I K  uDMO-  
WYCÓI A R T Y K U Ł Ó W  BRD 

W A U N IC Z Y C Il ,  
omr.

h a n d e l  m a l r r j a ł ó w .

to o o o o o o o o m

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprz. gulic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupu je  i Aprzodnjio 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  I M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

Ji4) L i s t y  h ip o te c z n e
jako  też

«>% P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c z n e
które w e d łu g  prawa z du ia  t .  l ip e a  l i m  r. (Di,, p. 1’., X X X V I I I .  
Nr. h i . )  i n a jw y ż sz e g o  post.  z d n ia  17. g rndn ia  1871. r. m o g ą  byó  
użyta  do lok ow an ia  kap ita łów  fun d u szow ych ,  p u p ilaruyoh ,  kaimyj 

m a ł io ń s k e l i  w ojsk ow ych ,  na kaucjo  i w auja  Mą w  ty iił/o  Unntorwm <|<> n.ibyoln. 
Wszystkie polecenia z p row incji wykonują się bc.eewio 

nenie po kursie, dziennym, bee doliczenia prow izji.

F a b ry k a  sz tucznych  kwiatów 
T ’ o o l '1  l i  Z i e l i  1Y *  k i  o j  ,

tor Lw ow ie , ul. Akadem 'dm  l.
|»o puwrorlr z zagranicy I zaopatrzeniu elę 

w najświeższe uinłt-rjnly d H g
| olc.i n.'ijt irkmejsi jurni fury do »,ikl( ii hnLowycll,

p;j uuun li jak można miftumtzyoh. (7)
L ie /ą o  na ła»k >wo w z g l c i y  .Szanownej I’. T. 1’u b l i c / -  

noa. i, m a z a s z c z y t  kreś l i  s s ię  / ,  p ow ażan iem
Teof i la  Zie l i ńska .

Drobne ogłoszenia
Taryfa drobnyoh ogłoszeń zmienioną teraz  zontała na korzyóó hi- 
setujących w ten sposób, że drobno ogłoszenia obliczają »k 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia,  aby każdy mógł 
Buble poprzednio obrachować, iie jego ogłoszeniu bedzio koszt!owad 

’/y \ opłoszenlo po rnz pierwszy liczy sbj za kaidb słowo 
po jeden i pół canta.  - Z a  to samo ogłoszenie po raz  dru '  
gl ,  lab trzeci,  Uczy siu tylko po jednym cenole za każde słowo] 
jeżeli  dzień po dnia bndzla dmkowane.

Insera ty większo, Korespondencje,  Kek winy w rubryce 
„nadesłane* liczą sio od Ilości wierszy, podług taryfy w na- 
glń wkn dzlennli-n umieszczonej.  ____________

tJ '3! e.*j

W  powodu 7.w inlęfia handlu 
/ ą  wy sprzedaż korali sznur- 
kówyeli i biżulerji koralowycn  
po zniżonych atatyeh cruAcli 
nl. Knraliiirka I. 4 . | ł ’ l
P an, pa n ie n  hylmaa pud ay..kn>- 

cją z t la i laczk i ,  u p ła w ó w , nsd-  
miarii, ubytku Juli pa to log icz ne go  bra­
ku ri-gularn,iśr.i, rpi-ujal sta t Imrób 
p łe io u y c h  1 r /y  u l icy  l'i, karsk ie j  1 
1! p ir te r ,  PrayjmujA od godz. 1 —a 
i-n o ł .  od 8 — 7. N a  l i s ty  Szaiuiclsoo- 
w« pod adrosum „D zion"  o d p o w is a ż  
i iniTcbuiiast.  (81)

MODES & ROBES
Josephine Pietrańska

Hue / iu io r o w io i .a  ur, 8 . ( II)

Do  w y d z i e r ż a w i ć . i l u  folwark1 
Jak linów od !żł Mnroa b. r. 

U l iż s /a  wiiidoniośu w W y ż n i a . i s o n  
un prolioslw  n. f!)!!)

1 o l r z c h i i y i i i  je st subjcki do 
iiaiidlu kóu ,cn iiogo.  Oferty  i odp is

św iudootw n p r /y jm li jo  
l ,w m v “ . pod I. A U

A d m . „ b u r .
(81)

P O H /.u k i i j e  n ly  l o k a l u  sklop.i-
w ego  frontowego o dw óch lu b  

ir /oel i  okimoh, j>r/.y p lacu  M arino-  
kim luli ul. H ii llckinj. Z g ło s z e n ia  
pod 1. i t .  K. w A dui .  „Kuri L w ó w ” .

m

1
fabryki l !e  rgers  
0 7 oKtiiwneh <10 

u r /cd i in ia  przy u l icy  Z im o r o w ic s a  
. i  pa r te r .  (03))

F o r t e p i a n  /.
now y krótki

B rowar w p o w ie c ie  ( łrodcokim  
blisko  kolrj i  ż c i s z i  ej i m ia s ta  

pow ia tow ego ,  z w s /r lk ie u  I iil*pB/.o- 
11 cmi przyra.fdao I, Ho wyrobu pi 
sk ła d n w .g o ,  z nowo wybudowali  
wi g o d n y m  domom m ie sz k a ln y m ,  o 
grodcin ,  polani , ł ą k a m i  1 p a s iw ls  
kami, oraz doshitkWm drzewu sugo  
wego, j e s t  z a r a z  do w y d / in r z a w lc n ia ,  
na lat  « ,  pod nader  korzystnem i  
w arunkam i.  HI żs/.n infnrmneję u- 
d z 'r l i  zari ąd dóbr JO. K a l ik sta  ku. 
1’o n iń s t  icg"  w olirostnnacii p o e / l i  
Hi ło g ó r*  s ta - ja  kolcji  Katii icnohród  
koło Gródka. [i'0 j

1
/.o- O  M  p  lub ii pokoi •/. ogrudoiU 
'w ‘ Q J I prz.ynnlsżytośc ianji  doj 
4’111 nnjęoia. Hltższn wladomoff l  ul. L y -  

ozwtowskii I. 7'h (7)______

4 p o k o je  /, kuchn ią  i p r / t im lo * I  
żytośelami na do 10 przy  u l lo y j  

Koriilnieklej 1 . II od I. maron do 
mijęcin. ( ')

F ««hcij
/.a nr/

k, w alor ,  hi 
/. do niiję lin 

l'rv Inni >11 uk i 111 I. 1.

ouieulowau]' ] 
p rzy  plaottl  

(881

P"JL »
mle-

< t.ji n l ę  1 u k ł a d  m n u l a  p r /e -  
i i io s t . in  ua ul. T im ira ln a  1. O przy 
plnoo św. D u e h t .  Najlo)SZ« l l l a u f o  
d o  h e r b a t y  t o c z t ą  odzień  św ieżo  
dostaję .  8 ło d k ic  i kwaśuc  minko  
rów nież  ś m ie ta n k ę  zo Stojunleo  od 
W go Ś m ia ł .w n k ie g o  sj .rzcdajo jm 
n isk i -h  cuua li L. Korslowlóz.

fl i l )

' y p o ż y r z n l n l a  for l rpiui iów 
Badkowak leKo Ityuuk I.

( 4i

Piekarnia nowo z ia i tn u ro w u  pod 
I. 4 plan JUmodyktynok z a rs i  |

i.  1 . p iętro.

<lo wynajęoia.  
tamże.

Hliższa wiadon io  
(D O )

Prywatna lrorespondeno,"
Jfrznf ozokął W Iljiuoh, )

a,
godzin* j

w ybiła  a P.iluln n iepr/ .ybyła ,  o jD  
Sfi u U h  i«s luoodgadninny  I ozy ni* 
oh0(1 sk ah.iśmy sio w ld z lo l i?  | 
wolno pihiió? gd oyś mli) poznał* 
inaozoj o m nie  są d z iłab y ś  I ’/ ,  wloozO' 
roni o B liędij o li) czeM jł tani 
może sii) doozckain. fl/7)

W o jc ie c h  Marileokt.
liuliiktnr naczelny i odpowiedzialny; R e w a k o w lo z  H en ry k .  

Drukurnia .K u i je r e  Lwowakiego."


